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Kraków 29 stycznia.
Tragi-komedja odegrana w W er­

salu, daje powód do wielu smutnych 
uwag. Pomimo niespodzianek, jakie- 
mi w ostatnich czasach Francja za­
dziwiała cały świat cywilizowany, 
można było się spodziewać stopnio­
wego uspokojenia namiętności poli­
tycznych i społecznych, wejścia na 
nowe drogi pracy około podniesie­
nia kraju z jego upadku moralnego 
i umysłowego. Jeżeli głosy prawdzi­
wych patrjotów i zasłużonych ojczy 
znie obywateli nie wywarły wiel 
kiego wrażenia, to przynajmniej smu­
tna rzeczywistość, sprowadzona o- 
statnią wojną, powinna była dopro­
wadzić naród francuzki do upamię- 
tania.

Ale dotychczas nic nie usprawie­
dliwia podobnych nadziei. Spoglą­
dając na dzisiejszych Francuzów, 
nie chce się wierzyć, aby byli po­
tomkami tego walecznego narodu, 
który od końca przeszłego i począt­
kach naszego wieku umiał zwycię­
żać na polu bitew i być inicjatorem 
najdonioślejszych "reform.

W szystko, na co obecnie patrzy­
my we Francyi, dziwnym zbiegiem 
okoliczności zakrawa na parodję 
przeszłej wielkości. Drugie cesar­
stwo było bezwątpienia parodją 
pierwszego; dzisiejsze Zgromadzenie 
narodowe jest parodją Zgromadze­
nia prawodawczego z czasów pierw­
szej rewolucji, a Komuna z jój ko­
mitetami bezpieczeństwa publicznego

pozostanie nędznćm naśladownic­
twem Konwentu i jego czynów.

Dzisiejsza republika i jej prezy­
dent są tylko spaczeniem pojęć, 
kryjących się pod tymi wyrazami; 
a ostatnie zajścia w parlamencie i 
wywołana przezeń kryzys tak nie­
podobne do tego, cośmy przywykli 
rozumieć pod taktyką parlamentarną.

Rzeczpospolita z instytucjami mo- 
narchicznemi, prezydent wychowany 
w pojęciach monarchicznych, stron­
nictwa walczące o osoby a nie o 
zasadę, nareszcie duchowieństwo pod­
kopujące wraz z monarchistami dzi­
siejszy porządek rzeczy oto zewnętrz­
ne objawy głębokiego upadku Fran­
cyi. Ten sam rozstrój daje się spo­
strzegać w świecie moralnym i umy­
słowym. Wielkie nieszczęście kraju 
i widok upadku silne sprawiły wra­
żenie na potężniejszych umysłach— 
dla masy t. zw. cywilizowanej pu­
bliczności przeminęły one bez skutku. 
Pomijając inne objawy życia poli­
tycznego i społecznego, już samo 
stanowisko i charakter stronnictw 
wobec kraju i faktycznie istniejącój 
władzy, po części usprawiedliwiają 
nasze zapatrywania. Stronnictwa w o- 
góle są wyrazem życia narodu, ale 
tylko w tym razie, jeżeli powstały 
ze względu na interes kraju i mają 
na celu jego dobro. Tego jednak 
powiedzieć niemożemy o dzisiejszych 
stronnictwach francuzkich z wyjąt­
kiem szczupłćj garstki zwolenników 
t. z. „ rzeczypospolitej konstytucyj­
nej", pojmujących zdrowo położenie 
kraju i sposoby zaradzenia złemu. 
Ale ci rozporządzają stosunkowo 
małą ilością głosów w Zgromadze­
niu Narodowem, aby działalność ich 
mogła przynieść praktyczne owoce. 
Większość zaś Izby wersalskiej prze­
ważnie monarchiczna wraz ze swymi 
przewódzcami woli kopać dołki pod 
prezydentem i rzeczpospolitą, bawić 
się wyszukiwaniem pretendentów do 
tronu, podczas gdy Francja osłabio­
na, poniżona, zajęta przez wojska 
niemieckie, potrzebuje spokoju, pod­
niesienia przemysłu i produkcyjności, 
przez co jedynie mogłaby się po­
zbyć cudzoziemców i wejść na drogi 
odrodzenia. Pomimo wad dzisiejsze­
go ustroju państwowego w każdym 
razie jest to jedyna form a, mogąca 
pogodzić najsprzeczniejsze interesa 
i zagoić przeszłe i teraźniejsze cier­
pienia. Jednak zamiast należytego

poparcia, stronnictwa monarchiczne 
wszelkiej barwy używają środków 
godziwych i niegodziwych do oba­
lenia dzisiejszej formy rządu, a przy­
najmniej do utrzymania stanu przej­
ścia i niepewności. Ze strony mo­
narchistów i klerykałów jest to ma- 
kiawelizm najzgubniejszy w swoich 
skutkach. Naród gotów podtrzymy­
wać rzeczpospolitą i nawet nieść dla 
ńiój ofiary, byle pod jćj opieką mógł 
pracować, korzystać z owoców swej 
pracy, produkować i zbywać pro- 
dukta na warunkach najkorzystniej­
szych; podobne usposobienia ludu 
właśnie przeraziły monarchistów, 
przyzwyczajonych do szukania u 
dworu godności i zaszczytów, do 
życia próżniaczego i pełnego uciech, 
czego nie może dać rzeczpospolita. 
Więc pierwszem staraniem tych pa­
nów było zdyskredytownnie rządu 
republikańskiego przez powzięcie u- 
chwał szkodliwych interesom prze- 
ważnćj części ludności. Stopa wo­
jenna w Paryżu i stan przejściowy 
kraju wstrzymują od większych 
przedsiębiorstw i sprowadzają zastój 
w handlu, co jest dla monarchistów 
powodem do wyrzekania na rzeezy- 
pospolite, która jakoby nie daje 
gwarancyi do podniesienia dobro­
bytu, do ożywienia pracy, nie daje 
biedniejszój ludności sposobności do 
wyżywienia się.

W  tym duchu pracują coraz śmie- 
Ićj występujący Bonapartyści, dziś 
może daleko niebezpieczniejsi swym 
cynizmem i bezczelnem kłamstwen; 
jak popularnością, którą zachowali 
uajwięcj w kilkunastu gminach. Je ­
dnak zwolennicy Bonapartyzmu u- 
mieli tak zręcznie się zamaskować, 
że pomimo pogardy jakiej doznają, 
wcisnęli się do wszystkich obozów 
i stronnictw, do wszystkich stowa­
rzyszeń i urzędów, a nawet i Thiers 
nie jest zupełnie wolnym od ich 
wpływów.

Legitymiści po ostatniej strasznej 
porażce znowu gromadzą siły pod 
białą chorągw ią, wysełają swych 
ajentów na prowincje, i tam wywo­
łują demonstracje na korzyść swego 
pretendenta. Dalej t. z. Fuzjoniści 
stanowiący jakby ogniwo łączące 
legitymistów z Orleanistami, odby­
wają narady pod okiem Zgromadze­
nia Narodowego w W ersalu, i za­
wczasu tytułują hrabiego paryskie­
go — Delfinem, w nadziei, że hr.

Chambord zrzeknie się praw do 
tronu. Chociaż położenie Francji tak 
wiele daje do myślenia, i rozwiąza­
nie tej konkurencji kandydatów mo­
że być bardzo tragiczne, jednak taki 
er lauphinement jest nadzwyczaj ko- 
micznem.

Najnieprzyjaźniejszemzaśdzisiejszćj 
rzeczypospolitój jest duchowieństwo 
francuzkie, zwłaszcza wyższe, które 
nedobre się zlękło rozdziału kościoła
00 państwa i pr/.ymusu szkolnego. 
Bez względu na to , która z trzech 
powyżćj wymienionych partyj weź­
mie górę, chce się zasłużyć przysz­
łemu zwycięzcy listami pasterskiemi
1 cyrkularzami. 12 biskupów protes­
tuje przeciwko projektowi zaprowa­
dzenia przymusu szkolnego, w tym 
celu niższe duchowieństwo zbiera 
adresy w gminach wiejskich (z któ­
rych jeden na 417 podpisów za­
wiera 370 krzyżyków), a biskup 
z Chambery pod groźbą grzechu 
śmiertelnego zaleca księżom, aby 
wpływali na wybór dobrego kato­
lika i monarchisty do Zgromadzenia 
Narodowego.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Z Litw y.
(L. N .)  — R ozpatrując obecne m iej­

scowe stosunki L itw y, myśl nasza czyni 
spostrzeżenia m ogące g łęboko zastanow ić 
każdy u m y s ł; w szystko tam  ta k  zupełnie 
zm ieniło charak ter, w szystko poszło od­
w rotnie jak  było  dotychczas. Ci co p o ­
winni z tradycji historycznćj, z p rzeszło­
ści swćj bronić  swćj narodow ości, pozo­
stają albo obojętni, albo co gorsza wręcz 
przeciw ną idą d rogą; inni z a ś , k tórzy  
dotychczas byli pozbaw ieni wszelkich praw, 
nie mieli nic wspólnego z ideą ojczyzny, 
ci stanow czy staw ią opór, bronią ją  i co­
raz to energiczniejszy dają dow ód swćj 
nienawiści k u  najeźdźcom .

Jeżeliby  kto  w ątpił, że ty lko  lud lub 
z ludem  razem , możliwóm je s t podniesie­
nie upadłćj ojczyzny, zasilenie zw ątpiałe- 
go ducha narodow ego, niech przyjeżdża 
na L itw ę, niech w glądnie w obecne jćj 
dzieje, a uw ierzy i ugnie się przed tą  
nieom ylną praw dą.

T ak  lud  na L itw ie je s t  jedynym  obroń­
cą narodow ości i k ra ju  swojego, szlachta 
zaś albo zbezw ładniona tyraóstwrem rzą- 
dowćm, z obojętniałćm  osłupieniem  na 
ten  stan k ra ju  spogląda, lub tćż jaw nie 
przechodzi na  stronę wrogów, w spólnie 
z nim i zaprow adza nowe porządki, w y­
niszczając i gnębiąc swą w łasną narodo­
wość. A ten lud tak  niedawno jeszcze

b y ł szkalow anym  przez w szystkich, naw et 
przez swoich. R ząd m oskiew ski chciał 
przekonać E uropę, że lud trzym a ty lko 
z rządem , że z krajem  i z przeszłością 
pozostaje w najzupełniejszej niezgodzie, 
że stanow czo przechyla się n a  stronę Mo­
skw y, łączy się z n ią , odrzucając myśl 
naw et sam ą odrębności od rządu. My co 
byliśm y św iadkam i w szystkich przejść b o ­
lesnych kraju , wiedzieliśmy ja k  mam y 
przyjm ow ać te wuadomości rządow e, lecz 
św iat tem u uw ierzył. Dziw ne je s t położe­
nie obecne rządu, wobec świeżych faktów  
oporu i niezgody z rozporządzeniam i pe­
tersburskiem u

Jakko lw iek  pow stanie 1863 r. wypadło 
bardzo nie w porę, bo zlewało się z cza­
sem usam ow olnienia włościaD, co u łatw ia­
ło rządow i burzenie ich przeciw  szlachcie, 
wieścią zręcznie rozpow szechnioną pom ię­
dzy ludem , że zaburzenie to w ynikło z 
pow odu u tra ty  pańszczyzny, jed n ak  wów­
czas dało się już spostrzedz usposobienie 
ludu i łatw ość, p rzy  odm iennych cokol­
wiek w arunkach pociągnięcia go za sobą. 
L u d  wówczas ju ż  jakkolw iek  biorąc go 
ogółem , nie przyjm ow ał udziału w pow sta­
niu z bronią w ręku, w inny sposób oka­
zyw ał swe w spółczucie ku  tćj sprawie, 
okazyw ał ułatw iając kom unikacje, dosta­
wiając żyw ność, ochraniając naw et szlach­
tę od niespraw iedliw ości rządow ćj, m ia­
nowicie po upadku  powstania, k iedy  cała 
złość M oskwy w ylała się na  szlachtę w 
prow adzeniu procesów  politycznych. Po 
upadku ruchu  narodow ego pow stańcy prze­
śladowani ze wszech stron, bardzićj znaj­
dowali w spółczucie i p rzy tu łek  u włościan 
ja k  u szlachty, w ystraszonćj, ubitćj m o­
ralnie, wystawionćj na  szpiegostwo tysiąca 
ócz. L ud  instynktow nie przeczuw ał s łu ­
szność spraw y, sp rzy jał jć j, chociaż nie- 
rozum iejąc ją  dobrze i będąc obałam uco- 
nym  intrygam i M oskwy me b ra ł tak  czyn­
nego udziału, ja k b y  się należało. W ięzie 
nia w szystkich m iast naszych najdowo- 
dnićj przekonyw ają czćm byli w łościanie 
w ostatnićj walce narodow ćj. L iczba  w ło­
ścian uwięzionych liczyła się na dziesiątki 
tysięcy. Mnóstwo pow ysyłano z całemi 
naw et rodzinam i, naw et całem i wsiami. 
Żm udź w ydała k ilku  dowódzców pow stań­
ców z w łościan, czego nie było w źadnćj 
innćj części P o ls k i; a pom mo tego rząd 
ośm ielił się spotw arzać ten  lud, jak o b y  
on b y ł anti-narodow y, jak o b y  sprzy jał 
ty lko  M oskwie.

P o  pow staniu M oskwa postanow iła bądź 
co bądź przyw iązać ten . lud  do siebie w 
imię przyw iązania i m iłości zm oskw iczyć 
go i wówczas zaśpiew ać requiem  sprawie 
polskićj. A jako dobrze św iadom y natury 
ludzkićj p rzystąp ił do tej spraw y, jed n ą  
ręk ą  rozdzielając w łościanom  grunta, a 
drugą niosąc praw osław ie i m oskiew ską 
cywilizacją. O patrzność jed n ak  inaczćj 
skierow ała te  spraw y. Z nadania gruntów  
skorzystali wszyscy, nie dziękując naw et 
M oskwie za to, co już  im w przódy rząd  
narodow y w y zn aczy ł; a z moskiewskićj 
cyw ilizacji i praw osław ja skorzystały  n ie­
liczne jednostki, b rudna część naszego 
społeczeństw a, k tó re  ani nam  szkody p rzy ­

czyniły  odryw ając się od nas, ani tćż 
M oskwie przyniosły  korzyści łącząc się 
z nią.

Od 1864 roku  od początku  rządów 
Kaufm ana, kraj nasz zaczął dośw iadczać 
okrótniejszego prześladow ania, niż za osła­
wionych rządów  M urawjewa. M urawjew 
wieszał, rab o w a ł, konfiskow ał, słowem 
niszczył pojedyncze osobistości, K aufm an 
zaś chciał zniszczyć całą narodow ość, za­
puścił swe szpony aż do serca narodu i 
w ydarłby je, gdyby niespodziew any opór 
ludu. Z a  rządów  to K aufm ana w zbroniono 
polskićj mowy naw et na ulicach, konfis­
katy  rozciągnięto na przew ażną część k ra ­
ju , Polaków  na ich w łasnych śm ieciach 
ogłoszono za naród cierpioty w tych m iej­
scowościach tylko do czasu, w zbroniono 
kupow anie nieruchom ości, secinam i wy- 
sełano szlachtę, mówiono naw et o całko- 
witćm w ypędzeniu Polaków  z kraju, p rze­
paść otw ierała się przed nimi, którćj ani 
wzrokiem , ani um ysłem  zgłęb ić  nie byli 
zdolni. W  tych to op łakanych czasach 
opór ludu, jego coraz to częstsze prote- 
stacje, by ły  gw iazdką nadziei, um ocniły 
um ysł i w lały w zw ątpiałe serca wiarę 
w lepszą może przyszłość, w iarę, iż nie 
wszystko jest dla nas jeszcze straconćm .

R ząd petersbursk i zapew ne b y ł źle za­
w iadom iony przez swoich a jen tó w , po 
nadaniu gruntów  poczytyw ał lud jak o  ła ­
twe i najzupełnićj sobie oddane na rzę ­
dzie. M niem ał, iż w ja k ą  zechce stronę 
go zw ró c i, toż pierwszą dążnością było 
oderwanie go od kościo ła katolickiego. 
R ozpoczęła się więc propaganda p raw o­
sław ia , tak  n ik czem n a, tak  p o d ła , tak  
gw ałtow na, że nie pow stydziłyby się jćj 
nawret wieki średnie; nam owy, pieniądze, 
nagrody, groźby, nahajki, to by ły  środki 
skłaniające do praw osław ia. Jeżeli żona 
przyjm ow ała praw osław ie, to i mąż m u­
siał, i odw rotnie. N ie pom agały ju ż  nic 
ani w ym ów ki, ani tłóm aczen ia , ani p ro ­
śby. W śród  zim y w yrzucano uporne ro ­
dziny na śnieg i m róz , nie pozw alając 
innym  przytulić  nieszczęśliw ych do swćj 
chaty i trzym ano ich tak  długo, dopókąd 
nie przyjęli praw osław ia. T ak  było w Ru- 
koniach o 3 mile od W ilna.

Jeżeli znalazło się w jak ić j parafii 100 
lub 200 ludzi słabszych zm uszonych do 
prawosławia, kośció ł zam ieniano natych­
m iast na cerkiew , i k ilka  tysięcy dusz 
pozostałych katolików  pozbawiono w ten 
sposób wszelkićj pociechy religijnćj, po ­
zbawiano ich naw et sakram entów , a lb o ­
wiem innym  kapłanom  w zbroniono dawać 
śluby, chrzcić dzieci ludziom  z parafii już 
mianowanćj praw osław ną. Jeżeli było 
blizko jak ie  m iasto w iększe, zaspakajano 
tam  swe religijne po trzeby, bo w w ięk­
szym ruchu łatw ićj i księdzu i w łościani­
nowi było zabezpieczyć się od prześlado­
wania. U żywano podstępnych sposobów : 
czasami wydawano bale dla włościan, 
zjeżdżali się urzędnicy, dla w iększćj po­
wagi kazano włościanom  zbierać się na 
te bale, traktow ano ich, spajano ich w ód­
k ą  i zapisyw ano na praw osław ie. P ro testy  
na  nic się nie zdały . T ak  zw ykł czynić 
Chowański i pom ocnik jego m ahom etanin

TEATR.
O strożnie z ogniem . (On «« badine pa*

avec (amour) A lfreda de Musset.
D ziw nego przyjęcia doznał ten dram at 

w naszym  teatrze; jednych zachw ycił, d ru ­
gich oburzył, a resztę znudził. Zachw yca 
przew ażnie inteligentną m łodzież. M usset 
m iał zawsze szczęście do młodzieży; u- 
m iał j ą  poryw ać i czarow ać. K iedy  P a ­
ryż m ało jeszcze w iedział o poecie, m ło ­
dzież pow tarzała  już  sobie z zachwytem  
jego  piosenki i ballady. W  now ellach swo­
ich i d ram atycznych szkicach, do k tó ­
rych  także i „ostrożnie z ogniem “ po li­
czyć trzeba, wdziera się niespokojny i 
nam iętny duch jego  z różnych stron w 
tajem nice serca ludzkiego, oświeca je ja - 
kićm ś m agicznćm , fantastycznćm  światłem , 
w którćm  naw et rzeczy powszednie i d ro ­
bne nabierają niesłychanego uroku i dzia­
ła ją  silnie na im aginację i uczucie. Sce- 
nicznćj w artości utw ory jego  d ram atycz­
ne nie mają. „O strożnie z ogniem “ m a je  
może m nićj, niż inne i pod tym  wzglę­
dem nie w ytrzym ają one spojrzenia su- 
rowćj kry tyki; ale m ają nadzw yczaj wiele 
in teresu  pod względem  psychologicznym . 
Są to pow iedziałbym  anatom iczne studja 
nad  chorobliw ym  stanem  duszy, dokony­
wane z jenialną bystrością i subtelno­
ścią. Z ew nętrzna m aszynerja sztuki je s t 
ubogą, w budowie niem a organicznćj ca­
łości, pojedyńcze sceny są pozszywane 
z aobą więcój fantazją autora, niż w ym a­
ganiam i sztuk i; intrygi niem a praw ie ża- 
anćj i akcja  zew nętrznych w ypadków  w 
spiralnych linjach powoli się obraca; ale 
*a to akcja  w ew nętrzna rozw ija się przed 
nam i w pojedynczych djalogach z szyb­
kością, k tó ra  nas zdum iewa i odurza sza- 
lonemi i niespodziewanem i zwrotam i. D o

tak ich  m iejsc policzyć m usim y cały p ra ­
wie ak t drugi, szczególnićj rozm ow ę m ło­
dego Perzicana z K am illą —  i króciuchną 
a tak  delikatnie, za  delikatnie nawet, ja k  
na plastyczne w ym agania sztuki, naryso ­
w aną scenkę z Rózią w tym  akcie. Ale 
tak ie  subtelne studja serca, aby  budziły  
zajęcie, w ym agają doborowój publiczno­
ści z w ydelikaconym  sm akiem  i dlatego 
ogółowi nie podobały  się. G orszyły  się 
zas niektóre pobożne dusze w prow adzo­
nemu przez poetę na  scenę dwom a po­
staciam i duchownem i, k tó re  na przekór 
ich pow ołaniu duchow nem u w yposażył 
ogrom nem i brzucham i i sporą dozą ko 
miczności. W szystkie myśli i uczucia tych 
osób duchow nych zwrócone są na  p ó ł­
m iski barona i jego  piwnicę. Czyż poeta 
kreśląc te postacie sk łam ał rzeczyw istość, 
skarykatu row ał n a tu rę?  Nie. Tysiące brzu­
chów duchow nych naw et z naszćj G a­
licji m ógłby wezwać na świadectwo, 
że praw dę pow iedział i przedstaw ił. D zi­
k a  więc pretensja, aby autorow i, którem u 
wolno szukać śm ieszności naw et pod k ró ­
lew ską pu rpu rą , niewolno było  wyciągać 
jój z pod sutanny i księżego kapelusza. 
Czyż święcenie kap łańsk ie  m a być zara­
zem rodzajem  przyw ileju na wszelkie 
śm ieszności i ułom ności. A  jed n ak  tak  
chcą pew ne koterje, uw ażaliśm y święte 
oburzenie na  tw arzach n iek tó rych  osób, 
gorszy ł je  w idok księdza taczającego się 
po scenie, lub um izgającego się do sm acz­
nych półm isków  barona. Jak ićm że do­
piero zgorszeniem  pow inien przejąć te 
pobożne istoty w idok odpustow ych obia­
dów ? Tam  odsyłam y po odpowiedź i 
w ytłóm aczenie, bałw ochw alcze czcicielki 
wszelkich potw orności i ułom ności ludz­
kich, by leby odziane w habit lub sutan­
nę —  a sami pospieszam y podać, szcze­
gólnićj zam iejscowćj publiczności, treść 
przedstaw ionego dram atu.

T reścią jego  je s t znowu m iłość, ale nie 
m iłość w alcząca o praw o bytu  z zewnę- 
trznem i p rzeszk o d am i, nie —  owszem, 
zew nętrzne okoliczności sprzyjają i po ­
m agają jć j rozwojowi. —  Serca te, same 
stw arzają sobie przeszkody —  pasują  się 
ze sobą i silą n i e k o c h a ć  się częścią 
przez dum ę, częścią przez spaczone w y­
chowania. K am ila synowicą barona je s t 
m łoda, prześlicznćj urody panną —  m ło­
dy P erd ican  syn barona całkiem  odpo- 
w iadą jć j wiekiem , urodzeniem  —  życze- 
n iem |barona je s t połączyć ich ja k  najprę- 
dzćj —  nic [zdaje nie być na przeszko­
dzie tem u połączeniu, bo m łodzi od dzie­
cinnych la t lgnęli do siebie i kochali się 
bardzo. —  Tym czasem  K am illa powiada 
stanow czo : nie. D laczego ? —  Oto, bo 
Kam illa w łaśnie co w róciła z k lasztoru , 
gdzie kończyła edukację. T am  bliższe po­
znanie się z zakonnicą, k tó ra  w skutek  
nieszczęśliwćj m iłości w stąpiła do k la ­
sztoru , oddziaływ a ta k  silnie na m łodą 
w yobraźnię dziew czyny, że zw ątpiła w 
m iłość m ężczyzn i postanow iła poślubić 
serce] swoje oblubieńcowi nie zdradzają­
cemu nigdy t. j .  Chrystusowi. Z  tern po­
stanowieniem  przyby ła  do zam ku baro- 
na> ky  go za chwilę na zawsze opuścić 
w rócić do k lasztoru .

M łody Perdican nic nie wie jeszcze o 
tych w ew nętrznych pow odach odmowy 
kuzynki, tam  fak t przyjm uje z żalem , ale 
bez rozpaczy. S tara  się pocieszyć wspom ­
nieniam i m łodości, rozm ow am i z wieśnia­
kam i i w ieśniaczkam i, a szczególnićj z 
jed n ą  — z m leczną siostrą K am illi — 
Rózią. M ięka gołębia, uczuciow a natura 
tćj dziewczyny stanow iąca kon trast do 
surowego i silnego charak te ru  Kamilli, 
pociąga do siebie Perdicana, je s t bowiem 
w wieku, w k tó rym  człow iek czuje p o ­
trzebę kochania, tu lenia kogoś do siebie, 
a że K am illa nie lubi w szelkich do tykań

więc P erd ican  szuka tow arzystw a Rózi. 
Nie je s t to  żadne uczucie szpetne, więcćj 
w niem  rzew ności niż nam iętności, ca łu ­
ją c  ją Perd ican  płacze.

Rózia p łaczu  tego zrozum ieć nie może. 
„Niebo tak ie  czyste —  mówi ona do P e r­
dicana —  a na m oją rę k ę  upad ły  krop le  
deszczu. Cóż to ? pan płaczesz ? co p a ­
nu je s t? “ P ytan ie  to zostało bez odpo­
wiedzi. P erd ican  sam może nie w iedział, 
że te łzy  by ły  skargą na nieczułość K a­
milli, b y ły  jednym  z w yrazów  m iłości.— 
Tym czasem  nagle K am illa naznacza mu 
schadzkę p rzy  studni, p rzy  tćj samćj stu ­
dni, p rzy  k tó rć j dziećm i baw ili się i słod­
kie pędzili godziny. Nie chciała odjechać 
do k laszto ru  nie w ytłom aczyw szy mu 
swego postępow ania.

Spowiedź swoją zaczyna od k ilku  p y ­
tań , k tó re  w ustach m łodćj dziew czyny 
są czem ś ta k  niezw ykłem , że Perd ican  
zdziwiony, odurzony po k ilk ak ro ć  pytać 
ją  m usi, nie w ierząc w łasnćj pam ięci: 
wiele ty  m asz la t Kam illo ? N a p rzyk ład  
pyta  go K am illa : wiele razy  w  życiu się 
k o ch a ł?  k tó rą  z kobiet k o ch a ł najdłu- 
źćj ? co rob iły  te  kobiety  gdy  je  po­
rzucił ?

—  K ochały  zapew ne innych —  odpo­
w iada spokojnio Perdican.

—  A  gdy i ci je  zdradzili —  cóż ro ­
b iły  w tedy?

—  Nie wiem.
P ytaniam i terni chce um otyw ow ać K a­

m illa k ro k  swój, w ytłum aczyć Perdica- 
nowi pow ód odm owy swojćj. D la  tego 
ty lko w yznaczyła m u schadzkę. T ak  się 
jćj przynajm niej z d a je : ale ta k  n ie  jes t. 
K am illa kocha P erd icana , rzucając  m u w 
tw arz w szystkie zarzu ty  n iestałości m iło ­
ści m ęzkićj pragnie w duszy by  jć j z a ­
przeczył, by ją  przekonał, że ta k  nie 
jest. A le P erd ican  nie pew ny jćj w  cale, 
mówi, że ta k  dzieje się na św iecie, ja k

ona utrzym uje, że m ężczyźni są niestali, 
źli, podli, ale połączenie tych  dwóch po­
tw orności je s t szczęściem nieokreślonem , 
wielkiem , k tórego w yrzec się niepodo­
b n a . . .

—  T e  kob ie ty  —  mówi on do Kam illi, 
k tó re  ci pow iedziały, —  że zaw iedzione 
w zgardziły  m iłością m ężczyzn — sk ła ­
m ały. D ziś każda z nich rzuciłaby  się 
chętnie w ram iona tego“, k tó ry  ją  za ­
wiódł, gdyby  te ram iona pow tórnie roz­
w arły  się dla nich z m iłością.

Słow am i tem i zachw iał wiarę K am illi, 
ale jć j nie przekonał. Może radaby  była  
pow iedzieć m u „kocham u, ale dum a zam ­
k n ę ła  je j usta i pcha ją do spełnienia po­
stanow ienia.

Tym czasem  zachodzi m ała okoliczność, 
k tó ra  zaw iązuje napow rót i k ręp u je  ro z­
chodzące się drogi zakochanych. Perdican 
dostaje przypadkiem  do rąk  l is t ,  w k tó ­
rym  Kam illa donosi znajom ćj zakonnicy, 
że w raca do k lasztoru  za dni p a r ę , że 
nic nie zmieni je j postanow ienia, nawet 
rozpacz zakochanego w nićj Perdicana. 
To tajem ne zw ierzenie drasnęło miłość 
w łasną P e rd ican a , obraziło  jego  dumę. 
Chce ją  p rzek o n ać , że jć j nie kocha. N a­
znacza jć j znowu schadzkę przy  stu d n i, 
ale na to  ty lk o , aby  była świadkiem  je ­
go umizgów do Rózi. Chcąc przekonać 
tę, k tó rą  kocha, że jćj nie kocha, pow ia­
da „koebara cię“ dziew czynie, którćj nie 
kochał. K am illa z początku  szydzi z tej 
m iłości do prostćj dziewczyny. Znudzi cię 
ona pierwćj pow iada m u , nim dzień ślu­
bu nadejdzie. Perd ican  chce ją przekonać, 
że tak  nie je s t i postanaw ia jak  najprę- 
dzćj ożenić się z Rózią. G w ałtow ny krok 
ten jego  łam ie ostatecznie dum ę K am illi, 
m iłość zw ycięża dum ę i K am illa upada­
jąc zm ęczona boleścią na k lęcznik, p rzy ­
znaje s ię , że sk łam a ła , ślubując miłość 
swoją Chrystusow i —  tylko Chrystusowi.

W  takim  stanie znajduje ją P erdican. J e ­
dno spojrzenie na nią było w ystarczające, 
aby  ją  zrozum iał.

—  Po co m y dręczym y się na  wzajem 
Kamillo —  zaw ołał —  my się kocham y.

K am illa rzuca mu się w objęcia.
To szczęście dw ojga zakochanych ro z­

ryw a bolesny k rzy k  kobiecy w przyległym  
p o k o ju — jest to k rzy k  R ó z i, k tóry  prze­
raz ił Perdicana.

—  Idź zo b acz , co się jćj stało  — m ó­
wi do K am illi — ja  nie mam odwagi. B o­
ję s ię , czym nie został zbrodniarzem .

K am illa odchodzi —  po chwili —  po 
długićj chwili męki dla P erd icana —  w ra­
ca b la d a , poważna.

—  I  cóż?  py ta  Perdican.
—  U m arła. Zegnam  cię Perdican.
Tćm  kończy się dram at. Śm ierć Rózi

rozdziela na zawsze kochanków . P erd i­
can niebacznie do w alki dwojga serc du­
m nych , ścierających się ze sobą ja k  zę­
bate ko ła  m achiny, w ciągnął niebacznie 
trzecią istotę. M achina zgniotła nieszczę­
śliwą ofiarę, ale i sam a stanąć m usiała.

T rzy te osoby stanow ią oś s z tu k i, są 
głównem i jć j czynnikam i i całkiem  w y­
starczały  do oddania myśli autora. Inne 
figury ja k  b a ro n , dwaj k s ię ż a , panna 
Pluchę guw ern an tk a , b a k a ła rz , wieśnia­
c zk i, pomimo że są charakterystyczne i 
w dram acie tym  są całkiem  zby teczne, 
niepotrzebne. N ajlepszy dowód w tć m , 
że w przytoczeniu treści mogliśmy się c a ł­
kiem  obyć bez nich. Jedyn ie  m ogą słu­
żyć jako jask raw a illustracja wychowania 
klasztornego i księżego, którego ofiarami 
stają się głównie figury dram atu.

Gra artystów  b y ła  nadzwyczaj staran­
n a ; a w głów nych rolach naw et zna­
kom ita.
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ści praw osław ia na Litw ie.
T ak i ucisk w yłan iał z ludu proroków  

i p ro ro k in ie — ja k  to  było  m ianowicie w 
lidzkim  pow iecie; k tó rzy  dowodzili, źe 
jak o b y  im się pokazyw ali to M atka Boska, 
to Święci Pańscy, zalecając cierpliwość 
w ytrw ałość i obiecując lepszą przyszłość 
pod polskiem i rządam i. Z tak ą  to wiado 
m ością owi p ro rocy  chodzili od w ioski 
do wioski, od chaty do chaty ucząc luc 
i opow iadając m u swoje widzenia. W  wi­
tebsk iej gubern ji zjaw ił się naw et prorok  
z 12 apostołam i z takąż sam ą dążnością. 
R ząd chw ytał tych biedaków  i  albo og ła­
szał ich za  w arjatów , lub też zsy ła ł ich 
na Sybir. W szakże m yśl rzuconą lud chw y­
tał, w ierzył w nią i nab iera ł coraz to 
w iększój odwagi i śm iałości.

T ak i oburzający każdy praw y umysł, 
d la nas je s t  stokroć boleśniejszym , bo 
prócz szkody przynoszącćj naszój naro 
dowości, w ywołuje on rum ieniec wstydu 
za tych  naszych w spółziom ków , co przy­
ję li czynny udział w* tćm  ta k  okropnóm  
prześladow aniu. W  1863 roku  mniój się 
obawiano donosów w łościańskich niż szla­
checkich —  na 10 donosicieli zaledwo je  
den b y ł w łościanin, a inni to drobna za 
gonow a szlachta. Późniój zaś, k iedy  się 
p ropaganda praw osław ia rozszerzy ła w 
k ra ju , szlachta i duchowieństwo bardziej 
się zb rukało  odszczepieństw em  niż w ło­
ścianie, bo ci byli do tego zm uszeni, a 
tam ci dobrow olnie, pow odując się jedynie  
nadzieją faworów i ła sk  carskich, p rzy j­
m owali rządow ą religję.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z nad Soły 20 stycznia.
Pozwólcie mi, chociaż wam ani znany, 

ani do dziennika waszego nie pisuję, k il­
k a  uw ag o B iały  sobie p rzesłać. Pow o­
duje mnie do tego jedynie chęć wyświe­
cenia wam i waszym  czytelnikom  bliż­
szych stosunków  tego m iasta, k tó re  jak o  
bliski sąsiad znam , a k tórem u w ostatnich 
czasach tak  sm utną n iektórzy  każą od­
gryw ać rolę.

J a k  w iadom o, uchw aliła rada gm inna 
B iały  pod przew odnictw em  swego b u r­
m istrza  pana Seeligera petycję do rady 
państw a przeciw  rezolucji naszćj, a obok 
tego i adres zaufania dla obecnego mi- 
nisterjum . U chw ała tój petycji zapad ła  
nieom ylnie w iększością głosów na radzie 
gm innój, ale pom im o tego m yliłby się 
każdy , k toby  m yślał, źe ona jest w yra­
zem  opinji publicznój m ieszkańców  Biały, 
bynajm nićj, W ielka bowiem część panów  
radnych  m iasta B iały  nie m a własnego 
zdania, bo nie m a wyższego rzeczy ro z­
poznania i bezwiednie ulega naciskow i 
k ilku  osób, k tó re  sobie w pływ  pewien 
n a  nich w yrobić um iały. O składzie rady 
gminnój m iasta B iały prawdziwego n a ­
bierzecie w yobrażenia, skoro wam po 
wiem, źe w iększa część z inteligencji, 
k tó rą  B iała posiada, do rady gm innój 
nie w esz ła ; naw et poseł nasz do sejm u 
krajow ego, k tó ry  ja k o  tak i ogólne musi 
posiadać zaufanie, nie je s t jój członkiem , 
nie jest jój członkiem  żaden z licznych 
doktorów  praw a i m edycyny, n ik t z licz­
nych urzędników  i nauczycieli i ani j e ­
den z licznych duchow nych; z tych  w szyst­
k ich  nik t, pow tarzam , nie został uznany 
za godnego, ażeby zasiadał na ław ie s ła ­
w etnych rajców  m iasta Biały.

T en b rak  sił in telektualnych w radzie 
gminnój B iały często dotkliw ie czuć się 
daje, do tego stopnia, iż zapadające u- 
chw ały na radzie gm innój częstokroć 
m iasto nasze kom prom itują.

A żeby mnie n ik t nie posądził, że zda 
nie swoje bez powodów w ydaję, to p rzy ­
toczę dwa p rzyk łady , i t a k :

1) N iedawno tem u uchw aliła rada  gm in­
na Biały, żeby dzieci z przedm ieścia bial­
skiego w ykluczyć od uczęszczania do 
szkół publicznych w B iały, a to z tego 
pow odu, źe przedm ieszczanie nie p rzy ­
czynili się do utrzym ania szkoły w Biały. 
N a szczęście w ładza polityczna zawiesiła 
w ykonanie tój uchw ały nielegalnój, nie- 
patrjotycznój i wstecznój; co daje na jlep ­

sze świadectwo o długim  harcopie panów 
radnych.

2) P rzed  k ilku  dniam i uchwalono w 
radzie gminnój B iały, ażeby m ieszkańcy 
Biały opłacali podatek (jak  tam  nazy­
w ają zinsgroszem ) w ilości 4  od sta op ła­
canego czynszu od pom ieszkań. Nałożono 
przeto  nielegalny podatek i to na naju ­
boższą k lasę m ieszkańców , gdyż to rzecz 
oczywista, źe w łaściciele domów podatek  
ten zw alą na swych lokatorów . L iczni 
m ieszkańcy B iały pocieszają się nadzieją, 
źe w ładza polityczna i tę uchw ałę unie­
ważni.

Z przytoczonych dwóch faktów  m oże­
cie poznać pow ażnych ojców m iasta B iały 
i ich p a trja rch ę , k tórem ubym  szczerze 
radził, ażeby sobie przeczy tał bajk i K ra ­
sickiego i w ziął sobie do serca przyk ład  
z żaby, k tó rą  wyśm iali za to, źe gdy k o ­
nie kuli, ona też łap k ę  nastaw iła. T a  
b ajka  pow innaby go ostrzedz, ażeby się 
nie baw ił w wielką politykę, gdyż dosyć 
będzie dla niego, jeźli się w yuczy ustawy 
gm innej i takowój na posiedzeniach rady 
przestrzegać będzie; tym  bowiem sposo­
bem  przysłuży łby  się bardzo m iastu, boby 
go na kom prom itujące nie narażał u- 
chwały.

Sądzę, źe przy  jak ió j takiój dobrój 
chęci m ógłby tego dokazać, czego mu 
z całego życzę serca, tak  dla jego w ła­
snego dobra, ja k  i dla m iasta samego; 
praw da, powinien to by ł ju ż  dawniój u- 
czynić, nim zasiadł na  krześle prezydenta 
m iasta, ale „ le p ió j  p ó ź n i ó j  j a k  n ig d y .44

Wiedeń. (Na posiedzeniu) Kom isji do 
spraw  poboru rekru tów  na r. 1872 , k tó ­
re się w sobotę odbyło, przedstaw ił k ie ­
row nik m inisterstw a obrony krajowój pu ł­
kow nik H o r s t  w yjaśn ien ia , dane przez 
centralne biuro statystyczne w sprawie 
spisu ludności z r. 1869, na k tórego pod­
stawie m a być obliczony kontyngens re ­
krutów  przypadający  na r. 1872.

S m o l k a  sądzi, iż Policja przeciążoną 
je s t poborem  z pow odu te g o , źe repar- 
tyc ja  nastąp iła  na podstaw ie spisu ludno- 

z r. 1869 , k tó ry  w edług brzm ienia 
§ 35 ustaw y (o spisyw aniu ludności, nie 
je s t jeszcze ukończony ; wnosi przeto, 
oy repartycja  uskutecznioną została  na 
jodstaw ie spisu ludności z r. 1857.

P u łk . H o r s t  sprzeciw ia się tem u żą­
daniu, ponieważ pobór rekru tów  w roku  
1872 musi mieć za podstaw ę spis ludno­
ści z r. 1869.

Potóm  przystąpiono do rozpraw  szcze­
gółow ych, w końcu k tórych  przyjęto 
w całości [rządowy pro jek t do ustaw y o 
poborze rek ru tów  w r. 1872.

—  (H r . A n d r a s s y  i P o  1 a .cy ). Nie 
dawno donosił „N aplo44, źe hr. A n d r a s s y  
stara ł się w płynąć na delegatów polskich, 
by ich  przychylniejszym i uczynić zam ia­
rom  i polityce stronnictw a w iernokonsty- 
tucyjnego. H r. A n d r a s s y  polecił w sku­
tek  tego biuru  p rasow em u, b y  ośw iad­
czyło w „Reform ie44, źe on w żadne w e­
w nętrzne spraw y austrjackie nie wdaje 
się i wdawać się nie ch ce , co mi zresztą 
k ilkakro tn ie  przy różnych sposobnościach 
stanowczo wypow iedział. P o lacy  zaś od 
k ilku  tygodni nie mieli naw et sposobno­
ści znosić się z nim  lub dowiedzieć się 
cośkolw iek o jego zapatryw aniach na 
spraw ę ugody z Galicją.

—  (K om isja spraw dzająca w ybory) u- 
chw aliła na  sobotnióm posiedzeniu swo- 
jóm 4  głosam i przeciw  3, wmiosek uzna­
jący ważność w yboru 15 zachow aw czych 
właścicieli w iększych posiadłości.^

— ( W  kom isyi edukacy jnó j) toczyły 
się na czwartkowóm  posiedzeniu rozpra­
wy ogólne nad projektem  do ustaw y o 
ponoszeniu kosztów  nauki religii w szko­
łach  ludow ych i średnich. Po ukończeniu 
rozpraw  ogólnych zgodzono się na odro­
czenie rozpraw  szczegółow ych aż do 
czasu, k iedy  rząd  wniesie p ro jek t do u- 
staw y o stosunku państw a do kościoła i 
o urządzaniu  się katolickich  gm in w y­
znaniow ych , gdyż od tego zawisło zasa­
dnicze rozstrzygnięcie tój sprawy.

— (K om isja skarbow a) obradow ała we

czw artek nad budżetem  m inisterstw a han­
dlu. U chwalono na „ głów ne kierow nic­
tw o14 408.000 złr. jak o  pokrycie zwy­
cza jn e , 243.220 złr. jak o  pokrycie  nad­
zw yczajne; na „w ytyczanie  dróg żelaz­
nych i badanie projektów  44 260,000 złr. 
na „urządzenie powszechnój w ystaw y wie­
deńskiej “ 5.000.000 złr.

—  Na piątkowóm  posiedzeniu ko 
m isji skarbowój uchw alono dalsze pozycje 
budżetu m inisterstw a handlu. Ze strony 
rządu obecni b y l i : m inister handlu dr 
B a n h a n s  i radcy  m inisterjalni K le p e c -  
k a  i B r u n n e r .

P rzy  ty tu le : „Portow a i m orska służba 
zdrow ia44 uchwalono 720,000 z łr. jako  
pokrycie zw yczajne; prócz tego 1,312,500 
jako szóstą um owną ra tę  dla portu  trje- 
steńskiego; 5,000 złr. na fizjograficzne 
prace dotyczące m orza ad rja ty ck ieg o ; 
209,850 z łr. na stra ty  pochodzące z zuży­
cia pieniędzy; 362,000 złr. na nadzw y­
czajne i nowe budowy portowe. D ochody 
tego ty tu łu  przyjęto w sumie 433,000 złr.

P rzy  ty tu le: „U trzym anie poczt44 uchw a­
lono 10,915,000 złr. jako pokrycie  zwy­
czajne.

P oseł W e i g e l  w yraża życzenie, by 
w Galicji pourządzano tak że , przynaj- 
mniój we w szystkich m iastach pow iato­
wych, erarjalne urzędy pocztowce pod k ie­
row nictw em  naczelników' pocztow ych w 
miejsce dotychczasow ych ekspedycji pocz­
towych.

Jak o  nadzw yczajne pokrycie uchw alo­
n o : na urządzenie zabudow ania poczto 
wego w P radze  130,000 złr.; na urządze­
nie zabudow ania pocztow ego w Bernie 
25,000 z ł r . ; na zaprow adzenie poczty 
miejskiój 100,000 złr.

D ochody z tego ty tu łu  przyjęto w su­
mie 13,570,000 złr.

P rzy  ty tu le : „Z akłady  telegraficzne44 
oznaczono sum ę 2,834,000 złr. jak o  po­
krycie zw yczajne, 30,000 złr. ja k o  po­
krycie  nadzw yczajne na stra ty  w ynika­
jące z zużycia pieniędzy. D ochody z tego 
ty tu łu  przyjęto w w ysokości 2,500,000 złr.

N a sobotnióm posiedzeniu uchw aliła 
kom isja skarbow a rządow y p ro jek t do 
ustaw y o p łacach  profesorów  przy w y­
działach teologicznych, tudzież o płacach, 
dodatkach  na pom ieszkanie i stopniu p ro ­
fesorów przy akadr,tujach technicznych, 
utrzym yw anych kosztem  rządu, p rzy aka- 
dem ji handlow o-nautycznój w Trjeście i 
p rzy  innych utrzym yw anych przez p ań ­
stwo szkołach nautycznych.

N a wniosek d ra  C z e r k a w s k i e g o  
przy ję ła  w końcu kom isja następującą re ­
zolucję : „W zyw a się rząd, by się wziął 
do reorganizacji kato lick ich  wydziałów 
teologicznych w sposób odpowiedni w y­
maganiom teraźniejszości. G łów ne posta­
nowienia o pobieraniu nauk  w uniw ersy­
tetach i postanow ienia względem  egza­
minu dojrzałości winny także obow iązy­
wać na w ydziałach teologicznych.44

A n g U a .
[ T i m e s  o o s t a t n i ó m  p r z e s i l e n i u  

w e F r a n c j i  —  s t a n o w i s k o  m i n i -  
s t e r s t w a G l a d s  t o n ’a i w i d o k i  k on- 
s e r w a t y s t ó  w—  l i g a  ś w.  S e b a s t i a -  
n aj.

Pom iędzy ta k  licznem i dziennikam i an- 
gielskiem i niem asz ani je d n e g o , k tóryby 
pochw alał postępow anie Thiersa w Zgro 
m adzeniu narodowóm , podczas obrad  nad 
opodatkow aniem  płodów  surowych. O- 
w szóm , wszyscy wogóle są tego zdania 
że Thiers nie pojm uje swego stanow iska.

Zgrom adzenie narodow e przed rokiem  
zaszczyciło T h iersa  swóm zaufaniem , ja ­
ko polityka i zręcznego dyplom atę, k tó ry  
pojm ow ał izolow ane położenie F ran c ji i 
w strzym yw ał ją  od wojny, lecz o jego 
zdolnościach adm inistracyjnych Francuzi 
m ają bardzo niepochlebne przekonanie. 
Jak o  finansista i ekonom ista Thiers dale- 
co odstał od pojęć dzisiejszych. Tim es 
robi bardzo słuszną uwagę, źe w szystkie 
spraw y, k tó re  nienaleźą do zakresu  sto­
sunków  z N iem cam i, p rezyden t rzeczy- 
pospolitój pow inien pozostaw ić swoim m i­

nistrom  i w iększości zgrom adzenia naro ­
dow ego; wobec tego ostatniego powinni 
bronić wniosków rządow ych m inistrowie 
ja k to  ma m iejsce we w szystkich państw ach 
konstytucyjnych. L ecz zdaje się, źe i Thiers 
dzieli przekonanie cesarza F ranciszka  I, 
iż cały świat dostał pom ięszania zmysłów, 
a jego  obowiązkiem  jest przyw rócić po­
rządek  na świecie, chociażby pomimo je ­
go woli. Czy po tój porażce Thiers zech­
ce być wyrozum ialszym  ? Tim es mocno 
pow ątpiew a; bo i sam Thiers niedawno 
się oświadczył, źe jest trochę za starym , 
aby m iał zm ieniać swoje zapatryw ania. 
D zisiejszy prezydent rzeczy-pospolitój był 
niegdyś m inistrem  konstytucyjnym  L udw i­
ka  F ilipa, i wie jak ie  są obow iązki m inistra1, 
dla czegóż chce dziś zwalić całą odpow ie­
dzialność nasiebie uw alniając od niój minis­
t rów? przecież sam był przeciw nikiem  
rządów osobistych N apoleona I I I , a dziś 
chciałby coś podobnego pow tórzyć, tylko 
w mniójszych rozm iarach ? Przeciw ko ta ­
kiój w ładzy naród nieznajdzie środka za­
radczego w opozycyi legalnój, bo ta  m o­
że coś znaczyć ty lko w obec m inistrów  
odpow iedzialnych.

W  tym  ostatnim  w ypadku naród  zw y­
kle ucieka się do rewolucji, i tylko cier­
pliwości zgrom adzenia narodow ego a nie 
charakterow i prezydenta zaw dzięczać na­
leży, źe F ran c ja  w tak  niebezpiecznej 
burzy nie została w położeniu okrętu  bez 
sternika.

T ak ie  mniej więcój zapatryw ania 
wypow iada prasa ang ielska, k tó ra  w ogó­
le je s t  bardzo niechętną Thiersowi.

Ze m inisterstwo G ladston’a bardzo wie­
le u traciło  na wziętości naw et we w łasnym  
obozie do tego już się przyznaje sam 
G ladston. W  jednej ze swych ostatnich 
mów w yjaśnia to z w ielką zręcznością dy­
slektyczną. G ladston odkry ł prawo fizy­
czn e , na m ocy którego większość p a rla ­
m entarna zm niejsza się w stosunku do 
ubywającój progresji arytm etycznój. T ym ­
czasem członkow ie w iększości m inisterjal- 
nój zupełnie inaczój tę  rzecz pojm ują. 
T ak  np. deputow any z L iskeard  w Szko­
cji widzi pow ody zachw iania się m inister­
stw a w zaniedbaniu kw estyi oświaty ludu 
w użyciu zapom nianych od daw na p rero ­
gatyw  królew skich i nieszczególnóm  p ro ­
wadzeniu spraw  finansowych. Pom im o 
tych błędów  nietylko liberaliści będą p o ­
pierać G ladston’a, ale i wyrozum iali kon ­
serw atyści, ja k  to niedaw no ośw iadczył 
lo rd  D erby . L ibera lne  m inisterstw o przy- 
najmniój opiera się na w iększości, gdyby 
zaś konserw atyw ne przyszło do w ładzy 
to m iałoby tak  stanow czą m niejszość, źe 
w kw estjaćh zasadnich doznałoby poraż­
ki w iększością 80 głosów.

Nowo utw orzona liga św. Sebastiana pod 
prezydencją  Jerzego B ow yer odbyła p ier­
wsze posiedzenie. C złonkam i jego  są na j­
znakom itsi katolicy  angielscy, k tó rych  
zadaniem  będzie przez wydawanie dzien­
n ika „The crusader44 (krzyżowiec) obznaj- 
m iać publiczność z praw dziw ym  stanem 
rzeczy w Rzym ie. Przytóm  tow arzystw o 
zam ierza drogą d y p lo m a ty c z n ą  e ta r a ć  się 
o przyw rócenie doczesnój w ładzy papie­
żowi. R ząd w łoski może być najspokoj 
niejszy, dopóki w ypraw y krzyżow e będą 
się odbyw ać przy zielonym  stole dy p lo ­
matów. J a k  obojętnie dyplom acja angiel­
ska zachow uje się względem  rycerzy św. 
S eb astian a , to prezes i założyciel tow a­
rzystw a m ógł najlepiej się p rzekonać  z 
własnego doświadczenia.

Francja.
Paryż 24 stycznia.

L .  Praw dziw ie nad  F ran c ją  wisi jeszcze 
w całój grozie miecz D am ok lesa , k tó ry  
źe nie u d e rz y ł, trzeba  to szczęśliwem u 
trafowi przypisać. Thiers, jak o  zab ity  pro- 
tek c jo n is ta , gw ałtow nie się dom aga opo­
datkow ania płodów  surow ych, przeciw ko 
czemu również energicznie w ystępuje kraj 
cały. Izb a  nie może zapoznaw ać zby t do­
nośnego głosu  opinji publicznój —  i oto 
od trzech  tygodni trw a zaw zięta w alka 
m iędzy reprezentacją  k ra ju  a p rezyden­

tem  rzeczypospo litó j; w a lk a , k tó ra  się
jeszcze dotychczas nie zak o ń czy ła , na 
piątkow óm  zaś posiedzeniu przeszła  w 
w ybuch nam iętny, k tó ry  omal nie rzucił 
F rancji na pastw ę nowój rewolucji. Z a ­
pewne ju ż  wam doniósł telegram  o ca ­
łym  przebiegu tego burzliwego posiedze­
nia, -więc nie będę się nad  niem  szeroko 
rozw odził. W szczął się w izbie rejw ach 
ogrom ny, gdy p. L uc jan  B run ośw iad­
c z y ł, iż handel i p rzem ysł ofiarują 165 
miljonów dla uzupełnienia b u dże tu , byle 
rząd  zaniechał opodatkow ania płodów  su­
row ych. Lew ica zaczęła k laskać, praw ica 
gw ałtow nie zaprotestow ała przeciw ko po­
wyższemu oświadczeniu. W śród  zgiełku 
w stępuje na m ównicę sam T h iers: w zru­
szony, rozdąsany, nie m ogąc postaw ić na 
sw ojóm , oskarża izbę o b rak  powagi, 
m ów i, źe sm utny z siebie w idok w ysta­
wia w oczach E uropy , zarzuca jój sob- 
kostwo, posunięte aż do bezw stydu. Nic 
to jednak  nie pom aga: izba przychyla się 
do w niosku pana F eray , żądającego, aby 
osobna kom isja rozpatrzy ła  się naprzód 
we w szystkich innych sposobach opodat­
kow an ia , k tó re  jeśli nie w y sta rczą , do­
piero w tedy uciek łaby  się izba do p ło ­
dów surowych. Co Thiers uw aża za sum 
mum bonum , to izba zasum m um  malum 
m ianuje. Z tąd  k łótnia, kw estja ekonom i­
czna stajo się polityczną: gabinet podaje 
się do dym isji, k tó rą  nietylko prezydent 
rzeczypospolitój przyjm uje, ale i sam od 
rządów  się usuwa.

„H andel i przem ysł niegodziwie ze m ną 
postąpił —  m iał w yrzec Thiers, opuszcza­
ją c  iz b ę —  w tak ich  w arunkach rządzić 
nie m ożna.44

I  pisze list do G revego, zaw ierający 
dym isję. S tronnictw o m onarchiczne chcia­
łoby  z tój okoliczności ko rzystać : w wi­
dokach obalenia Thiersa łączą  się razem  
legitym iści i orleaniści. G dy nazajutrz 
prezydent zgrom adzenia odczytał list p. 
T h ie rsa , p. B atbie zaproponow ał przej 
ście do porządku dziennego, odrzucające 
d y m isję , ale w w yrazach tak  oschłych i 
obo ję tnych , nie w spom inając bynajm niój 
o zasługach T h ie rsa , ani o zaufaniu ku  
niem u, źe po takióm  oświadczeniu nieby 
Thiersowi nie p o zo sta ło , ty lko w ytrw ać 
w swoim zam iarze. P raw ica klaszcze w 
ręce, lew ica pro testu je ; istotnie wniosek 
pana B atbie zm ierzał w prost do anarchji, 
a może i do wojny domowój. Jakko lw iek  
Thiers nie kwalifikuje się na W aszyngto­
na rzeczypospolitój francuzkiój, nie m ożna 
jed n ak  tem u zap rzeczy ć , źe w dzisiej­
szych okolicznościach jest on jedynym  
reprezentantem  porządku  we F ra n c ji , a 
nadto on uosabia rząd, z k tórym  E uropa 
jak o  tako paktuje.

Tego stanow iska Thiersa nie m ogła 
izba przeoczyć, i dlatego redakcja  przej­
ścia do porządku  dziennego przez Bat- 
biego zaproponow ana, nie u trzym ała się, 
lecz ustąpiła  pierw szeństw a stylizacji panu 
Deseilligny, mówiącój o Thiersie z nale- 
źytóm uznaniem . N ie obeszło się wszakże 
bez nam iętnych wybuchów  tak  ze strony 
le w ic y  ja k  p ra w ic y , a  n a w e t dość długo 
w ażyła się szala zw ycięztw a m iędzy pp. 
B atbie i Deseilligny. K s. A um ale zacie­
ra ł  ju ż  ręce z radości i rozm aw iał na 
migi z księżniczkam i orleańskiem i, k tóre  
po raz pierw szy przyby ły  na posiedzenie. 
„Oto dam y, k tó re  się chcą p rzypatrzyć 
upadkow i rząd u 44—  zaw ołał pewien depu­
tow any z lewicy. Z gadł on zam iar k się ­
żniczek, ale tym  razem , n ie s te ty ! nie s ta ­
ło się ich życzeniom  zadość.

Sam  Batbie, zm iarkow aw szy w końcu, 
jak ie  niebezpieczne sku tk i m ogłaby dla 
F rancji pociągnąć dym isja T h ie rsa , tak  
zm odyfikow ał swój porządek dzienny, źe 
już się w niczóm nie różnił od w niosku 
pana D eseilligny.

B urza została zażegnaną: nieprzyjęcie 
dym isji prezydenta  w w yrazach ta k  dla 
niego samego ja k  dla m inistrów  jego  po­
ch lebnych , wreszcie prośby całój izby 
zniew oliły Thiersa, źe na nowo rząd  ob­
ją ł  i gab inet swój sk łon ił do pozostania. 
A le czy na d ługo? Czy nie zechce zno­
wu drażliw y starzec z osobistój urazy 
zrobić kw estji gabinetowój i postawić

F ran c ję  na brzegu przepaści? W szakże
przychylając się do próśb izby, pow ie­
dział, źe podobny w ypadek nieraz może 
się pow tórzyć , a naw et bardzo prędko, 
z powodu praw a o reorganizacji arm ji i 
obowiązującój służbie wojskowój. Je s t to 
zapowiedź bardzo złow roga; jeśli ta k  w y­
traw ny mąż stanu, jak Thiers, gotów  je s t 
dla m iłości doktryny  dobro k ra ju  po­
święcić, czegóż należy się spodziewać po 
stronnikach? po m onarchistach i klery- 
kalnych, k tó rzy  wszelkie środki uważają 
za godziw o, k tórych  hasłem  je s t pereat 
m undus, fiat —  tylko nie jusfitia!

Niemcy.
[ K s i ę ż a  p o  n a d  B o g a  —  P r y m a s  

P o l s k i  — U l t r a  ra o n t a n i e  i s o c j a ­
l i ś c i  —  I n d u s t r i e r i t t e r y j .

Jeden  z księży niem ieckich , niejaki 
K inzelm ann, proboszcz w G estraz w Ba- 
warji zastosow ał reguły  logicznego w nios­
kowania do niektórych dogm atów  w iary 
i do dziw nych doszedł tym  sposobem  
koukluzyj. Oto rzek ł on pulicznie z k a ­
zalnicy co następuje: 
ijf „My duchowni stoimy tak  wysoko po 
nad rząd am i, nad cesarzam i i królam i, 
jak  stoi niebo po nad ziemią. K siążęta i 
królow ie tój ziemi stoją tak  daleko po za 
nami księżam i, ja k  ołów z porównaniu 
z najczystszem  złotem . A niołowie i a rcha­
niołowie nie mogą rów nać się ź  kapłanam i 
gdyż m y możem y w zastępstw ie Boga 
grzechy w ybaczać, której to w ładzy anio­
łow ie nigdy nie mieli. Co my tu zwiąże­
my na ziemi, związuje Bóg w n ieb ie , co 
my rozwiążem y, i Bóg rozwiązuje. My 
stoim y po nad M atką Boską, bo ona raz 
tylko porodziła C hrystusa a my w ta je ­
m nicy eucharystji św. spładzam y i stw a­
rzam y codziennie prawdziwego Boga. My 
kap łan i stoim y naw et poniekąd wyźój niż 
sam Bóg, ponieważ on musi być po w szys­
tk ie czasy i na każdym  miójscu na na­
sze wezwanie: w ypowiem y przy m szy 
słowo, a chleb i wino zm ienia się w cia­
ło  i krew  Boga żyw ego , Bóg m usi się 
jaw ić z niebios. Słow em : „Stań się44 stw o­
rzy ł Bóg świat cały, ale my, księża je- 
dnem  słowem  sym bolicznie > stw arzam y 
samego Boga... To też po w siystk ie  cza­
sy odkąd istnieje chrześcjaństw o byli księ­
ża w najwyższej czci. P rzed  ich obliczem 
rzucał się na ko lana noród , k lękali k ró ­
lowie i potężni cesarze. Całowano ślady 
stóp, k tó re  zostawiali na ziemi.' A dziś itd.

Nie z ła  to próba księźój pokory.
D ziennikarstw o pruskie objawia wielkie 

zaniepokojenie z pow odu wieści ja k a  ro ­
zeszła się w Berlinie iż papież m a mieć 
zam iar nadać rzeczyw iście biskupom  gnie­
źnieńskim  niejaką w ładzę zw ierzchniczą 
po nad wszystkim i biskupam . polskim i, 
bez względu na granice zaborów. W iado­
m o, iż na  soborze k u rja  rzym ska p rzy ­
znała ks. Leduchow skiem u pęawo zasia­
dania na ławie prym asów , pąniew aż b i­
skupi gnieźnieńscy byli prym usam i k oś­
cioła polskiego, a  godność ta  dotychczas 
form alnie nie została uniew ażnioną przez 
najw yższą w ładzę kościoła polskiego. B er­
liński korespondent do Sehlesische Z łg . pi­
sze w tej m a te rji: „Rozchodzą się tu 
wieści i znajdują w niektórych dziwnych 
objaw ach pewne uzasadnienie, iż papież 
zam yśla biskupow i gnieźnieńsko-poznań- 
skiem u nadać godność prym asa Polski i 
źe zam ierza p rzyznać mu pewnego rodza­
ju  w ładzę nadzorczą nad  wszystkiem i 
djecezjam i polskej narodow ość4. W szyst­
kie dzienniki polskie m ianują ts. Ledu- 
chowskiego prym asem  Polski od czasu 
soboru w atykańskiego. Jeżeliby te  pogło­
ski, k tóre  ja k  powiedziano nie zdają się 
być bez wszelkiej podstaw y m iały się 
spraw dzić, to by łoby  to nowym, objawem 
nieszanowania a przez ku rję  rz u sk ą  po­
litycznych stosgnków  teraźniej. zo śc i, u- 
rządzeń publicznych w ew nątrz granic po ­
jedynczych państw . O bjaw  ten doskonało 
nadaw ałby się do rozdm uchiw ania rew o­
lucyjnych m rzonek u P o lak ó w , i zmusił- 
bz dotyczące rządy  do konieczn go opar­
cia sią tem u dla w łasnej obron ,’. Zacho-
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Czy nie utracę waszój sym patji, jeżeli 
w spom nę jeszcze o tern, ja k  często za­
m ężne kob iety  byw ają krzyw dzone co do 
praw a własności ? Przeczytaw szy kilka 
raportów  policyjnych, m ożna m ieć wyo­
brażenie o niesprawiedliwości, k tó re j są 
ofiarami. M iędzy uboższą k lasą  ludności 
często się to zdarza, źe m ąż źle prow a­
dzący się lub pijak, ubóstwo ty lko dzie­
ciom  i żonie p rzynosi; żona, ile sił jój 
starczy, p racu je , —  by  ubrać i wyżywić 
dzieci, ale lada chwila mąż niegodziwy 
może jój w szystko zabrać, przechulać, 
zostaw ić j ą  w nędzy najokropniójszój. — 
A  praw o angielskie w obronie kobiety 
nie stanie. Jak o  p rzyk ład  tego co p rzy ­
taczam , w spom nę Zuzannę Palm er, któ- 
rój h istorja opisaną była w szpaltach „Ti- 
m esa14 z dnia 15 stycznia 1869 ro k u  ja k  
n a s tę p u je :

„Zuzanna P a l m e r  uw ięzioną została 
„za rozm yślne zadanie ran  Jam esow i Pal- 
„m er (mężowi swemu) z zam iarem  w yrzą­
d z e n ia  m u ciężkich uszkodzeń cieles­
n y c h .  W ina uwięzionój, czy ze zbiegu 
„okoliczności, czy tó ż  ze złego jój cha­
r a k te r u  w ypływ ająca, nie ulega jed n ak i 
„żadnój wątpliwości. O na sam a to p rz y - |

„znaje, a opow iadania oskarżonój są tak  
„okropnem i, że naw et tak  w ielką zb ro ­
d n i ę  tłom aczą.

„O brona tój nieszczęśliwój je s t historją 
„sm utną i straszną, k tó ra  je d n a k  nieste­
t y  nie raz się zdarza w obecnym  ustro ­
j u  społecznym .

„O pow iada Zuzanna, źe j ą  mąż wyrzu- 
„cił z m ieszkania na całą noc w raz z 
„dziećmi, ażeby zrobić  wolne miejsce k o ­
c h a n c e . P ozostaw ała tak  noc całą  na 
„zim nie a nazaju trz  rano bił j ą  mąż tak  
„ o k r u t n i e ,  ź e  j ó j  w y b i ł  p i ę ć  z ę- 
„ b ó w ! 44 Potóm  opuścił j ą  na czas pe- 
„wien a zabraw szy w szystko co było  jój 
„w łasnością, z o s t a w i ł  j ą  z d z i e ć m i  
„ n a  ł a s c e  O p a t r z n o ś c i ,  ażeby bez 
„żadnój pom ocy radziła  sobie jak  potrafi. 
„G dyby była  w eszła na  drogę w ystępku 
„albo żebrać zaczęła, lub udała  się do 
„dom u p ra c y , jakby  to uczyniło wiele 
„kobiet w  jój położeniu będących, mąż 
„nie by łby  nigdy do niój pow rócił. A le 
„musi ona być kob ie tą  rzadkiój energji i 
„sam odzielności, —  bo opuszczona przez 
„męża, potrafiła  m im o najcięższych tru ­
d n o ś c i ,  wyżyć uczciwie w raz z dziećmi 
„i by łaby  tóż zapew ne i nadal uczciw ą 
„została, gdyby ją mąż samój sobie zo­
s ta w ił .  N ieszczęściem  dla niój, niezm or­
d o w a n a  jój p raca  czyniła ją  zawsze po- 
„nętną dla prześladow cy o fia rą ; i aż do 
„chwili, w którój dopuściła się zbrodnił 
„o k tó rą  słusznie je s t obw in ioną , nie 
„przestała być przedm iotem  bezlitośnyeh 
„prześladow ań m ęża. Skoro ty lko zapra­
c o w a ła  dosyć, aby  m ieć porządne m ie­
s z k a n ie ,  sprzęty  i zaspokoić pierwsze 
„potrzeby życia, niezaw odnie zjaw iał się 
„wtedy mąż, sprzedaw ał w szystko co do 
„niój należało, naw et jój łóżko i w ypę­
d z a ł  ją  z domu. A  praw o na to wszyst- 
„ko pozw ala! Czy znajdujecie to słusz- 
„nóm ? N a dom iar niegodziwości dopuści,

„się jeszcze gw ałtów  na niój i na  dzie­
c ia c h ,  i w ogóle postępow ał sobie tak  
„nieprzyzwoicie, grubiańsko, nieludzko i 
„bez żadnego um iarkow ania, źe sąsiedzi 
„chcąc się go pozbyć, znaglili nieszczę 
„śliwą żonę -do opuszczenia zajm owanego 
„przez n ią  m ieszkania. —  W  przeszłym  
„m iesiącu w rócił w ieczorem  z szynku p i­
j a n y ,  krw ią o k ry ty , do dom u, gdzie 
„córka jego  zaledwie ze szpitala w yszedł­
s z y ,  w łóżku jeszcze leżała i zaczął 
„ s w o i m  z w y c z a j e m  ł a m a ć  i w  y- 
„ r z u c a ć  r z e c z y ,  b ijąc przytem  żonę 
„niem iłosiernie. W tedy  to popełn iła  nie 
,;szczęsną zbrodnię, za k tó rą  zasiada dziś 
„na ław ce oskarżonych, razem  z tym  
„człowiekiem , —  k tó ry  je s t jój okarźy- 
„cielem.

„Jam es P alm er często już byw ał wię- 
„ziony za niejednokrotne przestępstw a, 
„ale zgodnie z istniejącym  obecnie syste- 
„mem k a r sądow ych , w ypuszczano go 
„zawsze z więzienia, a on się wywdzię 
„czał za to  społeczeństw u, starając  się z 
„żony i dzieci zrobić złodziei44.

Mąż Z uzanny w ypędzał ją  nie raz z 
domu, przep ija ł jó j zarobek, b ił ją , źle 
się obchodził z nią i dziećmi, a ona nie 
m ogła zażądać aby prawo rozciągnęło 
nad nią swą opiekę, bo nie b y ła  „w se­
paracji z m ężem ; Z uzanna,44 zaś nie m ia­
ła  dość funduszów  na przeprow adzenie 
kosztow nego procesu separacyjnego.

T ak ie  to są sprawiedliwe przepisy ty ­
czące się praw a w łasności dla k o b ie t; 
nadto dana je s t mężowi w ładza (jak  to 
w księgach praw a w yraźnie je s t pow ie­
dziane) nad  osobą żony. W ładza posu­
n ięta aż do możności „ z a m k n i ę c i a  
j ó j ,  l u b  z a d a n i a  u m i a r k o w a n ó j  
k a r y . 44

Sądzę, że to w ystarcza, aby dowieść 
ile położenie kobiet naw et zam ężnych 
potrzebuje  radykalnych  reform . D la  lu ­

dzi, k tó rzy  przez źle zrozum ianą uczu­
ciow ość, staw iają nam  opór w kw estji 
rów noupraw nienia kobiet, m am  jeszcze w 
zapasie jeden , najdobitniejszy ze w szyst­
kich argum ent. O bym  ich przekonać m o ­
gła, źe pom iędzy pięćdziesięciu tysiąca­
mi kobiet, —  k tó re  w sam ym  Londynie 
w iodą życie poniżenia grzesznego cier­
pień m oralnych i nikczem nego upadku  iż 
z pom iędzy tych 50,000 najw iększa licz 
ba zepchniętą została do upadku  nędzą 
rzeczyw istą, brakiem  dozwolonych zaw o­
dów zastosow anych do r ó ż n o r o d n y c h  
zdolności, k tórem i Bóg je  obdarzył.

Oto są nieszczęśliwe skutki b raku  wy­
chowania i ukszta łcen ia , k tóre  zaniedba­
liśmy kobietom  zapew nić, a k tó re  dla 
m ężczyzn stoją otworem  w szkołach i u- 
niw ersytetach publicznych.

K obiety chciejcie się zastanow ić, źe tak  
je s t w istocie, a czy w tedy będziecie śm ia­
ły  powiedzieć lekkom yśln ie: „Co mnie to 
o b ch o d z i! j a  nic na tóm me zyskam  l44 
N ie!! C a ł e  ż y c i e  s z l a c h e t n e  i z a ­
c n e  z a  m a ł y m  b ę d z i e  o k u p e m  za  
t a k ą  g r z e s z n ą  i s a m o l u b n ą  o b o ­
j ę t n o ś ć  d l a  c i e r p i e ń  o g ó ł u .  Nie 
czas tutaj i m iejsce, ażeby w chodzić w 
szczegóły i w ykazyw ać fa k ta , na któ 
rych opieram  moje w  tym  względzie po­
jęcia. P rzez wzgląd jed n ak  na ludzi, chcą­
cych zapatryw ać się nań bezstronnie, od 
wołuję się do faktów  przedstaw ionych 
przez ty c h , którzy  je studjowali. A m ię­
dzy innem i do świeżo w yszłych dzieł: 
O położeniu kobiet w dziew iętnastym  w ie­
ku przez pannę D a u b ri, oraz dzieła pa­
nów A e tb , P aren t, D uchatelet itp . D zieła 
te mogą dostarczyć dokładnych objaśnień, 
aby w całój jego rozciąg łośc i, u jrzeć złe 
istniejące, złe tak  s traszn e , źe musi w y­
wołać w spółczucie całego rodu  kobiecego.

U siłow ania kobiet dla zdobycia sobie 
pracy chleb dającój, w alka z nędzą, z k tó ­

rój kobieta zawsze praw ie zwyciężoną wy­
chodzi—  wszystko to odm alowane tam  wy­
m ow nie, posłużyć może za najlepszy do­
w ód , ja k  dalece potrzebne są reform y 
idei i praw  dotyczących kobiet.

Nie żądam  nic więcój prócz spraw ie­
dliw ości, k tó ra  usuwa przyczyny z łego , 
zam iast żądać uczynków  m iłosiernych , 
k tóre  skutkom  złego chwilowo ty lko za 
radzają.

Jed n ą  z k o rzy śc i, jak ich  się spodzie­
wam z przypuszczenia kobiet do w ładzy 
politycznój, będzie najpierw  t a ,  źe kobie­
ty, k tó rych  sym patje byw ają silne , z ca 
łą  energją i mocą pow staną przeciwko 
wielu niesprawiedliwościom  obecnego p o ­
rządku społecznego i nie łatw o się zgo­
dzą na m yśl, że złe d z i ś  i s t n i e j ą c e  
nie może być zniesionóm dla tego jed y ­
n ie , źe t a k  d o t ą d  b y ł o .  Zdanie czę­
sto pow tarzane przez ludzi nierozum ieją- 
cych potrzeby postępu.

N a poparcie tego, cośm y wyźój mówili 
o dążności kobiet w usuwaniu złego z chlu­
bą zacytow ać m ożem y dzieła dokonane 
przez Miss R yc pom iędzy em igracją, przez 
M. C orpenter w dom ach pracy i popra­
wy i w zakładach  wychowawczych dla 
Iud jan , przez Miss O ktaw iją H ill, k tóra  
tak energicznie pracow ała nad ulepsze­
niem m ieszkań dla ubóstw a londyńskiego, 
jako  też i przez wiele innych kobiet. Czyż 
takie kobiety nie mogą być uznane za 
osoby zdolno do wotowania lub sądzenia 
o politycznych i socjalnych kw estjaćh swe­
go czasu ?

D otąd k ład łam  głów ny nacisk na ko­
rzyści jak iem i reform a praw  kobiecych 
obdarzy kobiety  należące do uboższych 
klas społeczeństwa. A źe te  są co najmniój 
sześć razy liczniejsze od nas, k tó re  nale­
żym y do klas wyższych (t. j .  próżnują­
cych), przeto ich spraw a powinna być naj- 
pierwój w ysłuchaną i krzyw dy jak ie  im |

się dotąd w yrządzają, pow inny być na j­
pierw  w ynadgrodzone, choćby kosztem  
m niem anych przywilejów salonowych, k tó ­
rych nam  dziś m ężczyźni dobr dliwie u- 
stępują.

Zm iana raz za  po trzebną u z n tn a , dla 
dobra w iększości pow inna być dokonaną 
ale nie wątpię, źe w szystkie bez w yjątku 
będziem y zbierać korzyści z tego po ró ­
w nania płci obu. Bogatój i ubogiój, za- 
męźnój i wolnój, niezatrudnionój i pracu- 
jącój, każdój bez w yjątku kobiecie p rzy ­
niesie ono z sobą przyrost szczęścia, pod ­
nosząc jój m oralną i duchow ą istotę. A 
czylit być m oże, aby m ężczyzna jak o  
m ąż , m ężczyzna jako s y n , nie zakoszto ­
wał owocu udoskonalenia żony i m atki 
swojój ? Na potw ierdzenie zdanj mego 
przytoczę powagę takiój znakom ! ści, j a ­
ką je s t p. de T orqueviile , k tóry  .m m o­
że być posądzony o stronność. Zdaniem  
bowiem je g o , inne je s t powołanie kobie­
ty  a inne mężczyzny, a jed n ak  dając w y­
sokie pochwały A m erykaninow i, p . w iada:

„Jeżeli mnie kto zap y ta , czemu przy­
pisuję zadziw iającą pom yślność i ciągła 
w zrastającą siłę ti-go n a ro d u , odpow ie­
dzieć m uszę, że jedynie  w ykształceniu i 
wyższości k o b ie t, wynikłój z dobrze zro ­
zum ianych zasad dem okratycznych, a tóm 
samem przypuszczeniu kobiet do zajm o­
wania u rz ę d ó w  i profesij, będących do­
tychczas w yłącznym  udziałem  m ężczyzn.
I  tak  w Stanach Z jednoczonych znajdu­
jemy prawie cały w ydział skarbow y opra­
cowywany przez urzędników  żeńsk ich , 
znajdujem y wiele kobiet dok to ram i, są 
kobiety pełniące obowiązki pastorów  i sę­
dziów.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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dei przecież jedna okoliczność przema­
wiająca przeciwko pomienionym wersjom  
Oto ma kurja wchodzić w porozumienie 
z Moskwy. W caleby to jednak nie lico­
wało ze Bławn^ od wieków ze swej zrę­
czności dyplomację rzymską gdyby te u 
kłady — bez wątpienia bardzo ważne dla 
nićj, zechciała na szwank narazić niedo­
łężny próbę wskrzeszenia Polski w zakre­
sie kościoła**.

Podobnie jak  w Hiszpanii zawarli przy­
mierze karliści z republikanami aby po- 
łyczonemi siłami zwalić najprzód tron 
Amadeusza Sabaudczyka i potem dopie­
ro popróbować się z soby samymi, tak 
znów w Niemczech stronnictwo ultramon- 
tańskie zbliża się do socjalistów aby wspól­
nie walczyć przeciwko jedności niemiec­
kiej pod egidy prus. Oba stronnictwa 
schodzy się z soby na punkcie narodo­
wości: u ultramontanów stoi idea kościo­
ła  wyżój niż narodowość a dla socjalis­
tów narodowość także jest bez znaczenia 
w obec ich utopij społecznych. Ultrakato- 
licki D a t Bayerieche Vaterland  w redakcyj - 
nym tekście tłustemi czcionkami zawie­
sza ogłoszenia komitetu socjalno demo 
kratycznego w Monachium. Na afiszach 
tego komitetu wyraźnie zaś wydrukowa­
no, iż stanowi on filię Internationalu.

W Berlinie wypłacajy teraz francuzkie- 
mi pieniydzmi „wynagrodzenie4* (!) powy- 
pędzanyir z Francji podczas wojny za­
mieszkałym tam I n d u s t r i e r i t t e r o m  
niemieckim. Pretensje ich były  tak bez 
czelne, iż sam Bismark uznał za stosowne 
ryczałtowo okroić je o połowę, t. j. o 5O°/0, 
pomimo, że wcale nie można go posydzić 
o to, aby lubiał oszczędzać Francuzów, 
gdzie możnaby ich złupić. Jakie skanda­
liczne postępowanie musi być przy tóm 
ze strony tych co biory pieniydzo, i tych  
którzy z urzędu wyznaczeni sy do roz­
dzielania dch, najlepiój świadczy fakt, iż 
jeden z „wynagrodzonych** wystosował do 
wszystkich komisarzy, rozdajycych pieniy- 
dze, listy z wezwaniem, aby wyznaczyli 
mu jeszcze jaky sumkę dodatkowo, bo 
inaczój ogłosi w dziennikach opis ich go­
spodarstw^. Treść tych listów dostała się 
przypadkiem prędzćj do dzienników, nim 
ci panowie zdołali interes załatwić w „po- 
ufnój drojłze**.

Kronika potoczna i rozmaitości.
P. Suszkiew icz Piotr ze Lwowa, otrzymał 

w dniu dzisiejszym stopień doktora medycyny 
na uniwersytecie jagiellońskim.

Na pogorzelców  Polaków w  Chicago
w administracji K raju  złożono: pani X. J. 
10 zła.

Obwieszczenie. —  Obrona przy pożarach 
w mieście Krakowie powierzona jest straży 
ogniowój ochotniczej i straży ogniowój miej- 
skiój, pod kierunkiem komendanta obydwóch 
tych straży.

Publiczności nie jest wzbronionćm branie 
udziału w obronie, pod warunkiem jednak sto­
sowania się do poleceń przez kierującego obro-

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Dyrekcja poczt galicyjskich we Lwowie 

zawiadamia, że na pierwsze półrocze 1872  r. 
ustanawia należytość za jazdę ekstrapocztą od 
konia za jednę stację pocztową, jak następuje. 
A  mianowicie w dawnych obwodach :

1) Wadowickim, sandeckim i sanockim po 
1 zła. 32 c . ;

2) rzeszowskim i tarnowskim 1 zła. 27 c .;
3) krakowskim i kołomyjskim 1 zła. 23 c . ;
4) czortkowskim , przem yskim , Samborskim, 

lwowskim, tarnopolskim i żółkiewskim lz ł .  16c.;
5) stanisławowskim, stryjskim, brzeżańskim  

i złoczowskim 1 zła. 13 c . ;
6) na Bukowinie 1 zła. 27 c.

t*0a]a pfłsą sąflajni płaoą

KRAKOW 29 stycznia.
6% O Mig. indem, galic.

kupon ubiegły 116 
4°/q Listy sastaw. galic.

kupon ubiegły —031 
6%  Listy zastaw, galic.

kupon ubiegły —03* 
4*/o Listy zastaw, pelskie 

kupon ubiegły —04( 
6%  Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 060 
6% Listy '' ast. hip. gal.

kujvO-i ubiegły — 246 
6»/o Listy.. ist. banku wł*ó- 

kupon ubiegły — 046 
Akcje kolei Kar. Ludwika 

„ „ " Czern.-Jassy..
„ banku dla handlu i

prsv.nyatu 80...........
Losy 6%  (Donau Regulir.) 
Losy prem. wi gierskie..  
L o s t  m. S tanisław ow a.... 
Srebro nowe austryackie..
Srebro polskie stare...........
Srebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie . .
Talary p ru sk ie ...................
Dukat obrączkowy.............
 ...................
Półimperjał rossyjski . . . . .

Wechslstub Gesel. 80 „ ! 15 60 1 1 6  —
yfien.Bnk Verein 80 „ 308 50 307 60
Zivnoat. bńnka p.

Ćechy a Moravu 100 „ 127 — 125 —
Akcje kolei:

Alfbld Fmm ew.a. 200 sr. 183 — 182 60 
BiSkm. Nordbahn 150wa. 152 — 151 — 

„ Westbahn 200 „ 268 50 267 50
Dux Bodenbch wa. 200 sr. 65 50 164 60
E lisabeth .............  200mk. 245 50 245 —
„ Linz Bndw.w.a. 200 sr. 2 l4  — 213 — 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 2266— 2260- 
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 214 — 213 -  
Gal. Karl Ludw. 20<'mk. 264 75 264 25 
Kaschau Oderberg 200wa. 96 — 195 -  
Lemb. Czerń. Jassy 200 „ 165 — 164 — 
MShr.Sch.Cent.wa. 200 sr. 38 76 138 25 

„ na 126 srbr. 80wa. 82 50 82 — 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 2 :2 50 222 —

lit. B. „ 200 „ 191 75 191 2.6
Praga-Dux „ 150 * 15 25 114 76
Rudolfbahn „ 200 .  168 75 168 25
Siebenbiirger I. „ 200 sr. 188 75 188 25
Staatsbhn (600 fr.) 200 „ 118 412 -
Sfidbhn (Lombard.) 200wa. il 8 7ó 218 50
Sitd-nord Verbind. 200mk. 182 — 181 60
Suez-Canal fr. 500 — — — —
Theissbahn  200wa. 287 — 296 —
Tramway wied. . .  200 „ 238 50 238 —
Węg. gal. I. Łupk. 200 sr. 184 50 164 —

„ Nordostbh.wa. 200 „ 165 75 163 25
„ Ostbhn (128 sr) 80wa. 153 26 163 —

Akcye przemysłowe.
Baugesells. allg. eost 8 123 25 123 —

Wied. . . .  80 143 26 147 76
Borysław. Petrol. . . .  200 ------- ---------
Forstprodukte   200 33 50 83 —
Hotel Wied................. 200 237 -  235 -
Inneberg h u t    100 S> 50 '86 —
Masz. cegieł, wied.. .  200 68 — 66 —

„ „ i  bud. Iwo w. 8 ( i ------- ----------
Neub. Mariazel huty. 80 86 50 86 —
Schltiglmtihle P a p ... 80 121 — -------
Wied. pryw. Telegraf. 200 ----------— —

3°/0 Tureck. wpła«. 400 fr. 
Kredytowe 1860 r. 100 wa. 
Clary   40 „ mk.
DonauDampfsehff.100 „
Keglewicza. . . .  na 10 „ 
Ofen(Budy) na 40 fi. wa.
P a lfy  na 40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa 
Salm . . . . .  n 40 „ mk 
8t. Genois „ 40 „ mk. 
Stanisławów. „ 20 „ wa. 
T ryestu .. . .  „ 100 „ mk. 
W aldstein.. „ 20 „ „
WindisohgrStz. 20 „ „

Obligacje.
Indemniz. buków 5°/„

* ga licy jsk ie ...
„ siedmiogrodzkie 
„ węgierskie . •.

Ind. węg. z klauz. 1867 
Poi. kol węg. sr. 5% sz.l20

Akcje bankowe:
Anglo-austr. za 100 sr. 
Anglo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

* węg. 80 „ 
Centralbank austr. 80 wa. 
Credit Anstalt „ 160 „
Depositeubank „ 80 „
Esc. Ges. n. oest. 500 „

„ bank czeski 100 „
Franco austr.. . .  80 „

„ węgierskie 80 „
Galic. dla handlu

i przemysł. 80 „
„ LandsbkLwów 80 ,

Handelsbk Wied. 160 „
Hypot. galjcyjs. 100 *
Nationalbank  ............. ..
Ogólnego austrjackiego „ 
Unionbank . .  za 200 „
Vereinsbk austr. 80 „
Verkehrsbank . .  200 „
Weohslerbk wied. 80 „

348 -  
86  6 '.* 

1080 - 
2 12  —  

137 40 
■12 25

WIEDEŃ, 27 stycznia. 
Dług państwa:

Renta austryacka . . . .  5% 
„ n w srebrze 5% 

Losy.
Rzad. z r. 1839 całe za 100 

„ 1839 »/* .  100
4•/„ rzad. 1854 „ „ 260
6% I860 całe „ 500

.  » 1860 s/» » 10t
Rząd. 1864 IW
Ci mo Renten za 20.........
6%  Donau Regu!. za 100 
Węgier, poi. premiow. 100

BERLIN d. 27 stycznia. 
Oblig kol. rumuń. 7,/i°/i



KU AJ z niedzieli 28 stycznia.

O ca. administracyi.
Nakładem wydawnictwa „Kraju"

wyszły i są do nabycia

■w Biraltowie w administracyl „Kraju"
jak o  też

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:  ̂ ^

Plotki i Frawdy..........................................................  • • •_•••• * ~
O b r a z k i  z  p o d r ó ż y  p o  Szweoyi bar. W. E ngestron .a  . 2 50
£]lla. powieść Chłędowskiego .................................................................................................... j
Skrupuły, powieść Chłędowskiego 1 t o m ....................................................................................... * _
Album fotograficzne, 2 gi t o m .........................................................................................................

(Tom I. wyczerpnięty).
Irydion, odczyt Ad. Belcikowskiego .............................................................................................. — -26
Józef Ignacy Kraszewski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienm czych i pracy  p.

K arola E streichera  . . . . * .......................................................... ... • • • • • • ~  "
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J .  I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiew icza, 2 to m y .......................................................................... “
Rodzina Orskich, powieść W ołodego Skiby, 2 to m y ................................................................  ~~
Walka stronnictw, kom edja Stożka, 1  ............................................................................................ _
8obory, szkic historyczny .przez W . B.  ..........................................................................................
0  sprawie ruskiej ..................................................... _• • • ............................................................
Po Ślubie, kom edja Koziebrodzkiego (w y czerpn ięte).................................................................
Dwa szkice powieściowe, (Fół p raw dy  — W io sk a  n a  księżycu.) ..................  50
Ultramontanie I M oderanci....................................................  • • • • • •  ...............................—
Owa] Radziwiłłowie, kom edja w V. ak tach  przez Adam a Bełcikowskiego, . . . .  . 5u

D zieła te  przesyła także adm inistracja „K raju14 na żądanie za gotówkę lubpobta
niem pocztowćm.

I  wielkim składzie wiła
przy kolei żelaznej

ustanowioną obecnie została cena węgla dla^K ra­
kowa w obrębie akcyzowym ja k  następuje :

na miejscu w składzie
w całych wagonach centnar wied. 52 cnt.
s a g a .......................................................... 27 złr. — „
pół s a g i .................................................. 13 „ 50 „
pojedyńczo zaś centnar wiedeński GO -

Również przyjm uje i uskutecznia podpisany 
wszelkie obstalunki zamiejscowe na wszystkie 
stącye kolei żelaznej.

Kraków d. 15 stycznia 1872 r.

Bogumił G ebhardt,
jen e ra ln y  a jen t barona W estenholza

W ien, K arntnerring 14.__________

25i7(i-50) Słabym na piersi najmocniej się zaleca.___________
Wyborne ale tańsze „Jana Hoffa“:B X T R A K T

1 j  ed  6 flaszek na  dół a  34 cent.
„ CZOKOLADA
( i  Nr. I. a  2 z łr., Nr. II. a  1 złr. 30 kr. 
n CTTKIERKI
*5 torebka większ. 50 ct., m niejsza 25 i 10.

przez codzienne podziękowania tysiąckrotnie doświadczone

Aleks. Fraenkla Jana Hoffa.
i Główny sk ład  na Galicję u p. JOZEFA GOLDWASSERA w domu D eichesa 

n a  Stradomiu. Składy w KRA KO W IE : u  pp. a p te k .: Trauczyńskiego, Siedlec­
kiego, Alexandrowicza i p. cukiernika M asłowskiego; we L W O W IE  u pp. ap­
tekarzy : R uckera, B erlinera, Pipesa, braci Lazorskich, tudzież u  pp. Jn l. Reisa, 
K leina wdowy & Risslera, F . W . Królikowskiego; w ZŁO CZO W IE u  p. apt. 
F ranciszka Pettesch’a ; w TARNOPOLU u p. aptek, dra Buchelt.a, u  pp. M.

I Paechtera, D. Senesieba, C. Latinek, i H. Spielberga, również sprowadzać 
m ożna przez wszystkie wzięte apteki i handle korzenne w Oalicyi.

SŁODOW

Wien, K arntnerring 14.

W. UJHELYI 2616(1-3;

następca dentysty J. Z. TTJłielyi
m ieszka przy ul. Florjańskiej Nr. 359 ,

róg drugićj przecznicy, iclfęe od rynku, na U. piętrze.

Ordynuje codzień od II do 2 godziny.

X

Zaraz po uiyćiu
skutkow ał b ia ły  sy ru p  p ie rs io w y  p a n a  
A. G. W . M ay era  w W ro c ław iu  m ojem u  
szwagrowi, k tó ry  ju ż  d łuższy  ezas m ia ł 
kaszel i ch rypkę.

U nter-Sutzbach pod  Birgstein 
w  m a ju  1871.

Mikołaj Reuling.

Ę 0 F  Praw dziw y Syrup Piersiow y jes t 
zawsze do nabycia  w Krakowie w ap­
tece p. WIKTORA REDYKA na  Małym 
R ynku i PIOTRA KRQKIEWICZA na 
Stradom iu — w T arnow ie u  p . W. T. 
A. W ielogórskiego — W  P rz e m y ślu  u  
p. Edwarda M achalskiego — w Brze- 
żanach u  p. B. Fadenhecht.
Proszę uw ażać n a  pieczątkę i etykietę

P f *  Zapew nione od fałszow ania i n a ­
śladownictwa znakiem  ochronnym  we­
dle c. k. p a ten tu  z d. 7 grudnia 1868 
do 1. 130/534.

f

X

Renomowane kantory
I k tó re  chcą objąć ajencję d la  n a s ,  raczą się zgło 
I sić listownie i podać w arunki

ROTHSCHILD & C°
2622(1-12) W ien , O p em rin g , 21.
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2717(1-3) kopalń Dąbrowskich.

AGRONOM
posiadający wykształcenie teorety 
czne i praktyczne, i pracujący w tym 
zawodzie, szuka posady. — Bliższą 
wiadomość udziela dom handlowy
J. S ch a i t te r  i Spółka w Rzeszowie

2692(1-6)

DOM KOMISOWO-HANDLOWY

JAKUBA GOLDWASSERA
w Krakowie, ulica Grodzka Nr.YO.

t B T T T .  A  T l  K O M I S O ’W Y

mebli żelaznych wszelkiego gatunku, wag dziesiętnych i balansowych

JEDYNY SKŁAD na KRAKÓW i GALICJĘ
prawdziwych am erykańskich

MASZYN <3.0 SZYCIA
z fabryki

Z dniem 10 Lutego r. b. otwieramy w Tarno- fc 
polu w Galicyi Agenturę interesu naszego komiso-  ̂
wego, połączonego z spedycyą we Wołoczyskach 
i Podwołoczyskack, a kierunek tejże powierzyliśmy 
Panu

i W ili
Bank Rolniczo-Przemysłowy,

K i t t i ,  P ie l i  i Spia.
Filia Wrocławska.

ELIASZA HOWE
jasr.< - y  n n _  JT  O  r l Ł

S K Ł A D  K O M ISO W Y

kas ogniotrwałych
z c. k. uprzyw. fabryki

POLZER&STERN wWIEDNIU.
GŁÓWNY SKŁAD

najsłynniejszych farm aceutycznych i 
przem ysłowych przedmiotów.

AJENCJA i POŚREDNICZENIE
przy wszelkich interesach prywatnych 

i handlowych.

iSfev," iś'V

KANTOR WYMIANY
Wiedeńskiego Banku Komissowego

(Wechselstube der Wiener Commissions-Bank)

Kohlmarkt, 14,

wując 

2150(28-?)

2478(4-24)

Prof. Dra Lapierre’go

WSTRZYKIWANIE
leczy*) w trzech dniach wszelkie wycieki 
cewki moczowej i b iałe upław y u  kobiet* 
naw et całkiem  zastarzałe. — Cena 1 flaszki 
z opisem używ ania 4  ta la r 55© sgr. — Za 
gotówkę przesy ła , ścisła tajem nice zacho-

A WITT
L i n d e n s t r a s s e ,  1 8 ,  B e r l i n .

*) Setki wyleczonych.

Niezawodne leczenie
chorób nawet zastarzałych; choroby zewnętrzne, 
skórne i płciowe, zwężenia, osłabienie męskie, sta 
bości podbrzuszne, niepłodność, b iałe  upław y lec" 
pewnie, gruntownie i w krótkim  do zadziwien 
czasie c. k. wojskowy i cywilny lekarz szp ita low j, 
który  ma długoletnią w ielką praktykę i odzna­
czony złotym krzyżem  zasługi. O rdynnje codzień 
od 9 do 5 godziny; we W torek i Sobotę także 
wieczór od 7 do 8 godz. W ynagrodzenie bardz 
um iarkowane. Osobne pokoje dla porady. Także 
listownie. Z akład ordynacyjny, m iasto, Rudolphs- 
p latz 3. W łaśnie wyszło i tam że do nabycia je s t:  
„Der H eilkiinstler fur Syphilis, MannesschwSche, 
U nfruchtharkeit und weissen Fluss. 5 Auflage.

2508(1-18)

Jedyny prawdziwy

parl’AcadmmeExposition
J849

doKtors EGUISIER
zastósowany doew latyw , wstrzykiw ać, skrapiań  prysznica, których 
chorzy używać m ogą w łóżku bez zmoczenia się i zm iany miejsca. 
Używany bywa powszechnie w dom ach prywatnych, domach zdro­

wia, w szpitalach i zakładach naukowych, etc. etc. 
P rzyrząd ten  sam funkcjonuje — wytrysk jego  jes t ciągły, regu­

larny i dający się dowolnie modyfikować.
Do nabycia w P aryżu  u  Tollay, Martin i Leblanc, ulica Cadet, 7. 

W Krakowie, w aptece p. W. Redyka. 2165(14-?)

PIEKARNIA
|  z przyległym  sklepem  w dom u pod Nr. -47 przy 
I ulicy Żydowskiej, każdego czasu do wynajęcia.

Bliższa wiadomość w handlu win Adama Cie-
I ohanowskiego przy u licy  F loryańskićj w Krakowie. 
1 3724(1-2)

wypuszcza

bO.
*
E<D■s

E
I?
ta

>>
-oow.>s
*

Med. płynny

Cukier  że lez is ty
(syr. ferri oxidati Hageri) 

w edług ulepszonej m etody Dra Hagera 
na niedokrw istość i j ś j  skutki.

1 flaszka złr. 1.20, pół flaszki ct. 60.

Gastrofan
szczególny środek na choroby żołąd­

kowe. 1 flaszka 70 ct.

Maśó ielezista
na odm rożenia. 1 puszka 40 cent.

Prawdz. Kral’a Karolinenthalska

Herbata Dawida
n a  kaszel i słabości piersiowe.

1 paczka 20 cent.

Chińska woda do ust 
i chiński proszek  do zębów
najniezaw odniejszy środek do czysz­

czenia zębów.
1 flaszka wody do ust 60 cent.

1 pudełko Proszku do zębów 30 ct.

Płynne mydło żeleziste
do prędkiego leczenia świeżych ran.
1 flaszka 1 fl. — pół flaszki 60 cent. 
w najlepszej jakości m a zawsze n a  

składzie 2590(1-10) 
J a k ó b  G - o l d w a s s e r  

w Krakowie przy ul. Grodzkiśj N. 70 
i J A ..  Tenczyn 

aptekarz w Tarnowie.

Kwity legitymacyjne (Bezugssclieine)
na poniżój wymienione spółki losowe, które liczyć m ożna do najkorzystniejszych ju ż  z tego względu, że każdy posiadacz takiego 

kw itu legitym acyjnego może tam  najw iększe i m niejsze wygry robić i dostawać o d se tk i:

30 franków w złocie i 10 złr. banknotami.

Spółka A. (W roku 16 ciągnień).
Miesięczne raty a fl. iO. — Po złożeniu ostatniej raty otrzyma każdy

•uczestnik 4- następnją,ce losy
1 5 % 0 w y  los państw ow y na złr .  100 z I860 r. Główna wygra złr .  3 0 0 .0 0 0  z premią od- 

kupną wyciągniętej seryi 4 0 0  złr. w. a.
1 3 % o w y  ces. tu recki los państwowy na 4 0 0  franków- Główne wygry 6 00 .0 0 0 , 3 0 0 .0 0 0

franków w złocie.
1 Książ. Brunszwicki los na 20 ta larów . — Główna wygra 8 0 .0 0 0  ta ia rów  bez żadnego 

potrącenia.
1 Innsbrucki ( ty ro lsk i los). — Główna wygra 3 0 .0 0 0  złr.

Spółka B. (W roku 13 ciągnień).
Miesięczne raty a fl. 6. — P o złożenim ostatniej rsty, otrzyma każdy

uczestnik 3  następujące losy:

1 3 % o w y  ces. tu recki los pań s tw a  na 400 franków. — Główne wygry O O O .O O O , 
300.000 franków  w złocie.

1 ksiąź. Brunszwicki los na 30 ta l. -  Główna wygra § 0.000 ta la rów  bez żadnego 
potrącenia.

1 Sasko-Meiningenski los.— Główne wygry 45.000 . 15.000 zł. połndniowo-niemieckiej 
waluty.

Z a m i e j s c o w e  z l e c e n i a  wykonuje się natychmiast, także za pobra­
niem pocztowem. — Listy ciągnień przesyła się po każdem losowaniu franco, gratis. 2734(1-4)

X X X X X X X X X X X X X X X X X

FABRYCZNY SKŁAD

ATRAMENTU
do pisania i do farbowania 

w Krakowie na Podbrzeziu L. 100. 
x x x x x x x x  XXXX XXXXXXXX

2720(1-?)

KONKURS
na posadę Dyrektora Szkoły Rolniczej imienia Haliny

w żaloiKowie pod Poznaniem.

Posada Dyrektora powyżej wymienionej Szkoły Rolniczej wa­
kuje od Igo października 1872 r.

Dla tej posady przeznaczona jest roczna pensya tysiąc dwieście 
talarów (120Ó tal.) w pruskiej monecie, oprócz tego odpowiednie po­
mieszkanie, światło, opał i część ogrodu. — Osoby zgłaszające się, 
winny świadectwami i dotychczasowym zawodem wykazać, że posia­
dają przysposobienie naukowe w agronomii i ekonomii gospodarskićj 
do tego stopnia, ażeby mieć kwalifikacyą do udzielania nauk w Pań­
stwie Pruskiem tj. facultatem (veniam) docendi.

Kandydaci z innych krajów winni się przed 1 października r. b. 
o powyższą kwalifikacyą w Państwie Pruskiem postarać. _

Wiek dojrzały, moralność wypróbowana i praktyczna znajomość 
gospodarstwa wiejskiego, są niezbędnymi przymiotami dla Dyrektora 
Szkoły Rolniczej; oprócz tego wymagane będzie dokładne posiadanie 
języka polskiego i niemieckiego.

Zgłaszać się można do Pi’ezesa Centr. Towarzystwa Gospodar­
czego dla W. Ks. Poznańskiego (w Dębiczu pod Środą) albo do pana 
K. Koszutskiego, sekretarza zarządu w Poznaniu, ulica Nowa Nr. 5.

Zarząd Centralnego T ow arzys tw a  Gospodarczego
dla W. Ks. Poznańskiego.

Wolniewicz, prezes.1667(1-3)

paryslsie, wleaeńsKie, i DerllńsKle
zwój 14 łokciowy od 12 centów począwszy, sp rzedaje  po cenach fabrycznych handel pod f i r m ą :

s » r  A. G U m P L O W f C Z  - 9MB
w Kratowi© przy ulicy Grodzltiej, 3XTr*. 03.

F o t X © l x n u J ~ a i ę  t o K ż e t k p e t o w a m a T o a ł y k l i  m i e s z K a i L - P r b b W .  o t x l ©  p o s y ł a  n a  ż ą d a n i e  t r a n o o .
OBICIA POKOJOWE 1719(1-?)

W draka tri pod swadom 84. Gr*liek©w*3risge.


